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ŚM IER Ć
Z A S Ł U Ż O N E G O

PIO N IER A
EKUM EN IZM U

12 s t y c z n ia  z m a r ł  w  w ie k u  
81 la t  z a s ł u ż o n y  p io n i e r  p r o ­
t e s t a n c k i e g o  r u c h u  z j e d n o ­
c z e n io w e g o  b p  r a e t o d y s ty c z n y  
I v a n  L e e  H o l t .  J e s z c z e  w  l a ­
t a c h  t r z y d z i e s t y c h  p a s to r  H o lt  
w y s u n ą ł  tz w . „ p l a n  G r e e n -  
w ic h ” , k t ó r y  p r z e w id y w a ł  
z j e d n o c z e n ie  K o ś c io łó w  m e -  
to d y s ty c z n y c h  i b i s k u p ic h ,  a  
n a s t ę p n i e  s tw o r z e n i e  o g ó ln e ­
g o  K o ś c io ła  p r o t e s t a n c k ie g o .  
B p  H o l t  p e ł n i ł  p r z e z  p e w ie n  
c z a s  f u n k c j ę  p r z e w o d n ic z ą c e ­
go M e to d y s ty c z n e j  R a d y  Ś w i a ­
to w e j ,  n a s t ę p n i e  a m e r y k a ń ­
s k i e j  R a d y  F e d e r a l n e j  K o ś c io ­
łó w . B y ł  r ó w n ie ż  c z ło n k ie m  
K o m i t e tu  C e n t r a ln e g o  E k . R . 
K o ś c io łó w  w  l a t a c h  1948 — 
1954.

W SPÓ LN IE  
B U D U JEM Y K O Ś C IO Ł Y

Holenderscy biskupi wzywają 
w iernych do ofiar na rzecz 
w spólnej budowy kościołów.
„Budowa kościołów, k tó re  będą 
używ ane przez różne w yznania 
— piszą biskupi — i które je d ­
nocześnie mogłyby służyć do ce­
lów świeckich, nie może stano­
wić rozwiązania okazyjnego, lecz 
w inna stać  się punktem  w yjścio­
wym  dla całego planow ania b u ­
dowy kościołów na przyszłość”.

Bp Bluyssen zaznaczył, że n a ­
leżałoby się zastanowić, czy bu­
dowa „ekskluzywnych kościo­
łów ” zarezerw ow anych tylko dla 
jednego w yznania jest uzasa­
dniona. Rozwiązanie tego pro­
blemu jest o tyle pilne, że bu­
dowa nowych kościołów p rze­
kracza możliwości poszczegól­
nych parafii.

N A U KA  R ELIG II 
W S Z K O Ł A C H  S ZW ED ZK IC H

Wnętrze kościoła polskokatolickiego w  Dickson City, USA.

CEN TRU M  BADAN  
E K U M EN IC Z N Y C H

B enedyktyński przeor św. Jana 
w  Collegeville (USA) zapowie­
dział utw orzenie ośrodka badań

Z okazji przew idzianej reform y 
szkolnej pewna część nauczycieli 
szwedzkich domaga się usunięcia 
ze szkół nauki religii jako p rzed ­
miotu obowiązkowego. Z drugiej 
strony  na podstaw ie badania o- 
pinii publicznej wiadomo, że 81 
proc. Szwedów w ypowiada się za 
u trzym aniem  religii w  szkołach.

Po ośmiodniowych obradach bi­
skupi lu terańscy NRF w ydali za­
w arte  w pięciu punktach ośw iad­
czenie, w  k tó rym  zaw arli swe 
stanowisko wobec niezgodności, 
jak ie  się w yłoniły między w y­
znaniem  i w ykładem  Pism a św., 
m iędzy pobożnością gminy i 
„m odernistyczną” teologią.

Biskupi stw ierdzają, że dysku­
s je  teologiczne są dowodem ży­
wotności Kościoła. A probują p o ­
trzebę historyczno-naukow ych 
badań, ale jednocześnie w skazu­
ją, że badania te  m uszą mieć 
sw oje granice. „Metody badaw ­
cze zm ieniają się  — piszą b isku­
pi luterańscy. Żadna m etoda nie 
je s t w ystarczającą i ostateczną... 
Poniew aż św iadectw o P ism a u- 
jaw nia  się ty lko  w  wierze, a 
w ięc i ci, którzy prow adzą te- 
ologiczno-naukow e badania po­
trzebują Ducha św .”.

Z A G A D N IE N IE  BADAN  
B IB LIJN Y C H

L uterańscy biskupi zalecają 
duszpasterzom, aby „praw dy nie 
fałszow ali i n ie  sk racali”, bada­
czom zaś zalecają, aby przyczy­
niali się do wzm ocnienia ducha 
jedności gminy. „Praw dziw a teo­
logia p rzejaw ia się w  tym, że 
pom aga nam  lepiej modlić się, 
m ężniej w yznaw ać swą w iarę i 
z większym posłuszeństw em  m i­
łować”.

P O M O C  U CIEK IN IER O M  
W N IG ER II

E. R. K. spodziewa się, że K o­
ściołom nigeryjskim  dostarczy 
140 tys. doi. na pomoc dla ofiar 
ubiegłorocznych zamieszek poli­
tycznych w  Nigerii. Opracowa-

V» naszej okładce 
Strona antyfonarza ze 
sceną Zm artwychwstania, 
pergamin. Szkoła sieneń­
ska, XXV to.

Foś. Muz. Nar.

PRO BLEM Y  
W SPÓ LN EJ P O M O C Y

W Rzym ie odbyło się posiedze­
nie przedstaw icieli Kościoła 
rzym skokatolickiego i Ek. Rady 
Kościołów- poświęcone zagadnie­
niom niesienia pomocy ofiarom 
k atastro f w  Indii i innych 
częściach globu ziemskiego. 
P ierw sze tego rodzaju spotkanie 
odbyło się w ub. r. i doprow a­
dziło do pow stan ia „wspólnej 
grupy p racy”, k tóra rozw ija p ra ­
cę c h a ry ta t-w n ą  w  Indii. Om a­
w iano również zagadnienie n ie­
sienia pomocy ofiarom  w ojny w 
W ietnam ie i krajom  afrykań ­
skim .

Uczestnicy konferencji zostali 
przyjęci przez papieża.

Koło ministrantów przy parafii św. Krzyża w  Radomiu.

ekum enicznych w  swoim klasz­
torze. Ośrodek będzie miejscem  
badan i w ym iany m yśli między 
benedyktynam i, p ro testantam i, 
praw osław nym i i uczonymi ży­
dowskimi. B iblioteka k lasztorna 
dysponuje 5 tys. taśm  m ikrofil­
mów z 35 tys. m anuskryptów .

Budow a ośrodka zostanie u- 
kończona w  styczniu 1968 r.

ny w  tych ram ach budżetowych 
plan  pomocy przew iduje osiedle­
nie 72 rodzin na gospodarstwach, 
zatrudnienie 20 kobiet w  zakła­
dach konfekcyjnych, szkolenie 
254 młodzieńców w  zakresie go­
spodarki rolnej i rzemiosła, o- 
siedlenie 30 rodzin na farm ie 
kolektyw nej. Część pieniędzy zo­
stanie w ydatkow ana na dożyw ia­
nie głodnych.

Z podróży Naczelnego Biskupa I 
cioła Polskokatolickiego do U 
Powitanie ks. bpa J. Pękali 

Central Falls, USA.



PAN Z GROBU WSTAŁ
EW A N G ELIA

według św. Marka

W owym czasie Maria Magdalena, i Maria Jakubowa, i Salome nakupily 
wonności, aby pójść i namaścić Jezusa. I wczesnym rankiem dnia pierwszego 
po szabacie przychodzą do grobu już po wschodzie słońca. A. mówiły mię­
dzy sobą: Kto nam odwali kamień od wejścia do grobu? Spojrzawszy jednak 
zobaczyły, że kamień jest odwalony; a był on bardzo wielki. A wszedłszy 
do grobu zobaczyły młodzieńca siedzącego po prawej stronie, odzianego 
w szatę białą, i zdumiały się. A on im mówi: Nie lękajcie się. Szukacie 
Jezusa Nazareńskiego, ukrzyżowanego? Powstał z martwych, nie ma Go tu; 
oto miejsce, gdzie Go złożono. Ale idźcie, powiedzcie uczniom Jego i Piotro­
wi: Idzie przed wami do Galilei; tam Go zobaczycie, jak wam powiedział

o się na oczach ludzkich m ia- 
lo dokonać, to się ju ż  doko- 
nalo: C hrystus oddal sw e ży -  

P m l j y ^ r S l  c*e za ludzkość. W strząsające 
I w ypadki W ielkiego P iątku

m ogłyby jednak ty lko  dresz­
cze w  nas budzić, m ogłyby  

okryć nas głęboką żałobą, m ogłyby łz'ę-*z 
czułego oka wywabić, gdyby m iały one za­
kończyć m isterium  zbawienia. Nie 'w zbudzi­
łyby w  nas jednak ani w iary w  Jezusa  — 
Boga, ani nadziei dla naszych dusz, ani ra­
dości, którą chrześcijaństw o rodzi w  ser­
cach sw ych w iernych. Dotychczas w szystko  
trium fow ało nad Chrystusem., On by ł o fia­
rą. Od chw ili jednak, gdy anioł usiadł na 
odwalonym  ode drzw i grobowych kam ieniu  
zaczęła św iat obiegać dziwna, niepokojąca  
swą niepowszedniością wieść: „Pan z grobu  
w stał w  prom iennych skrach”... 1 w m iarę 
ja k  wieść ta głośniejszą się stawała, On 
rósł jako  Zwycięzca, rósł w  oczach zw olen­
ników : apostołów i p ierw szych w yznaw ców , 
rósł w  oczach wrogów. Jednym  i drugim  
drżały serca: ty m  z  radości — tam tym  z  bo- 
jaźni i lęku. Jedni i drudzy zaczęli w  Nim  
poznawać Zw ycięzcę śmierci, piekła i sza­
tana: ci — w  oparciu o wiarę w  Niego i 
zasłyszane z  Jego u st nauki — tam ci w 
oparciu o starotestam entow e zapowiedzi. 
Dla w szystk ich  „Pan z grobu w stał w  pro­
m iennych skrach!”

A b y pojąć pierwszorzędne znaczenie fa k tu  
Zm artw ychw stania , na leży przypomnieć, że 
według nauki ka tolickiej zbaw ienie i spra­
wiedliwość nie -polega bynajm niej na zew ­
nętrznym  przyobleczeniu  się w  zasługi 
Chrystusa. Dla w yznań  luterańskich p u n k ­
tem  szczytow ym  O dkupienia jest śmierć, a 
nie zm artw ychw stanie. Św ięto  Odkupienia  
głównie obchodzi Kościół protestancki w  
W ielki P iątek, a nie w  N iedzielę Z m ar­
tw ychw stania . Dogmat starokatolicki oparty 
na najdaw niejszym  przekonaniu Kościoła, 
na objaw ieniu bożym  zaw artym  w  Piśmie  
św., głosi w yraźnie, że  uśw ięcenie chrześci­
jan polega na w ew nętrznym  ścisłym  zw ią z­
ku  m iędzy w iernym  a C hrystusem . K ażdy z 
osobna m usi narodzić się duchowo z  C hrys­
tusa i nawiązać z  N im  łączność przez łaskę 
wew nętrzną. Dlatego potrzeba nam O dku­
piciela żyjącego i  to  żyjącego innym  życiem  
niż to, k tóre  w iódł w  granicach doczesności 
ziem skiej. By się z  nam i zjednoczyć i ob­

darzyć nas sw ym  chw alebnym , nadprzyro­
dzonym, m usiał sam w pierw  wziąć w  po­
siadanie uuńelbione ciało sw oje przez Z m ar­
tw ychw stanie i W niebow stąpienie. Sam Je­
zus wyraża to w  sw ej mouHe pożegnalnej 
w W ieczerniku. „Nie zostawię was sierota­
m i, lecz przyjdę do was. Jeszcze maluczko, 
a św iat m n ie  ju ż  nie zobaczy; lecz w y  m nie  
widzicie, bo ja ży ję  i w y  żyć będziecie”. <-

Wiara nasza, polskokatolicka jest żuciem  
i pozostanie n im  dzięk i Zm artw ychw staniu , 
w  któ rym  życie śmierć pokonało. Nie cier­
pienie było celem  Odkupienia, ale życie 
zm artw ychw stałe, do którego dochodzi się 
przez krzyż. Stąd ta radość i optym izm , k tó ­
re ożyw iają nadzieję chrześcijańską, i które  
wśród na jw iększych  naw et przeciwności 
um ieją  zaśpiewać w ielkanocne Alleluja.

Ewangelia opowiada o naw iedzeniu  grobu 
przez św ięte niew iasty. To one u jrza ły  w  
grobie anioła, k tó ry  im  powiedział: „Pąn z 
grobu w stał”.

W obec fa k tu  zm artw ychw stania , fa k tu  n ie­
zaprzeczalnego, k tó ry  jest Boskim  potw ier­
dzeniem  nieom ylnego instynk tu , jak i pod 
postacią w iary  w  nieśm iertelność duszy  
zna jdu je  się u  rprymitywnych naw et grup  
etnicznych  — śm ierć dla ży jących w  C hrys­
tusie i z  C hrystusem  nie istnieje. „Jam jest 
zm artw ychw stanie i żyw ot. Kto w e m nie  
w ierzy, choćby um arł, żyć będzie” — pow ie­
dział kiedyś Jezus do M arty płaczącej nad 
grobem brata. (Jan 11, 25). I na znak, że 
słowa Jego m ają moc Bożą, w skrzesił cuch­
nące zw łoki.

W cudzie zm artw ychw stania  Jezusa C hrys­
tusa m ieści się iajem nica najgłębsza i na j­
radośniejsza, prom ienna jak słońce, nie Zna­
jąca żadnych przeszkód, twórcza. Zw ycięża  
ona ogień, głód, m ór i wojnę, n ie  zna pro­
cesu starzenia. Nasza wiara w  żyw ot w iecz­
ny, to  tajem nica słów  Jezusow ych, k tó ry  sie­
bie nazyw a ŻYCIEM . „Jam jest prawda, 
droga i żyw o t”. (Jan, 14. 6).

Tajem nica „Chleba, k tó ry  z  nieba zstąpił” 
i posiada moc zaspokojenia głodu duszy, 
uśm ierzenie pożądliwości i poprowadzenia 
naszej na tury  drogą praiod naturalnych i 
Bożych. To tajem nica drogi prowadzącej z 
niedoskonałego w  doskonałość, ze słabego w

mocne, ze zm iennego  — w nieśm iertelne  i 
Boskie. „W iernym  bow iem  Tiooim. Panie, 
życia n ie  odbierasz, ale zam ieniasz, a po 
zniszczeniu  doczesnego ich p rzybytku , m iesz­
kanie im w ieku iste  w  niebie gotujesz” — 
modli się Kościół, w  prefacji za dusze zm ar­
łych. Zaś w  „Symbolu A posto lskim ” co­
dziennie pow tarzam y rów nież krzepiące sło­
wa :„Wierzę... w  ciała zm artw ychw stanie".

W ierzym y w  nieśm iertelność duszy i cia­
ła w ykarm ionego na „Chlebie, k tó ry  zstąpił 
z  nieba” — W ierzym y w  żyw ot wieczny, 
albow iem  — „Życiem  naszym  jest Chrystus  
(Filip. 1, 21). W ięcej nawet: cata nasza w ia ­
ra w e  w szystk ie  praw dy Boże m a ty le  w ar­
tości, ile jest praswdy w  fakcie  zm artw ych­
wstania. Dopiero w  blaskach zm artw ych­
wstania całe życie, nauka, cuda i śmierć 
Zbawiciela nabierają sw ej ceny i wartości. 
Cóż nam  po Jego narodzeniu, co po życiu, 
naukach i cudach — gdyby nie zm artw ych ­
w sta ł? M ógby stanowić dla nas przedm iot 
podziw u ja k  Job cierpiętliw y, m ógłby być 
dla nas w ielk im  człow iekiem , reform atorem , 
mógłby wyw ierać urok swą niezw y/iłą  oso­
bowością — ale Zbawicielem , bez zm ar­
tw ychw stania, nigdy by być nie mógł. Na­
wet m ęka  i śmierć nie m ia łyby dla nas 
wartości. W yraził to, gdy m ów ił do niedo­
wierzających faryzeuszy i uczonych w  P iś­
mie: ja  i Ojciec jedno jesteśm y, na dowód  
czego po trzech dniach zm artw ychw stanę. 
G dyby więc nie zm artw ychw sta ł, wówczas 
przekreśliłby całe sw e posłannictwo: z  upad­
kiem  bóstwa straciłyby sens. cuda; słowa 
byłyby kłam stw em , a życie i hasła oszus­
tw em , cała zaś wiara chrześcijańska  —- ilu­
zją i próżnym  ludzkim  w ym ysłem . Dlatego 
Paweł z  Tarsu daje wspaniałą syntezę m y ­
śli i re fleksji w tym  kierunku: „Jeżeli C hrys­
tus n ie  zm artw ychw stał, w tedy próżne jest 
nasze nauczanie; próżna też jest i wiara na­
sza” (1 Kor. 15, 14).

Obchodząc dziś pam iątkę Z m artw ychw sta ­
nia Pańskiego w inn iśm y poczuć się szczęśli­
w i ’z  tego powodu, że wiara nasza nie jest 
próżna, gdyż fa k tem  historycznym  jest, że  
„Pan z  grobu ws.tał”, a dogmatyczną praw ­
dą, że  przez sw e zm artw ychw stanie odkupił 
tych, których  z  chorągwią zw ycięstw a w  
ręce, prow adzi do utraconego dziedzictwa. 
Dlatego w idok Jego grobu nie napawa nas 
lękiem  i łzą oka naszego n ie  zrasza, p rze­
ciwnie, budzi w  nas kojącą nadzieję, że  i 
m y  kiedyś zm artw ychw stan iem y  — oby też  
tak trium falnie , jak On!

S tojąc nad pustym  bożym  grobem nie 
sm ucim y się jak Magdalena: „W zięto Pana 
mego, a nie wiem , gdzie go położono” (J. 20, 
13). — M y inaczej: m y  w iem y dlaczego grób 
jest pusty: „Pan z grobu wstał w  słonecz­
nych skrach  — A lle lu ja!” K S  W. P.

MARZEC — KWIECIEŃ

N. 26 Wielkanoc
Pn 27 Jana, Lidii
W 28 Anieli, Sykstusa
s 29 W iktoryna, Eustachego
Cz 30 Jana, Anieli
P 31 Balbiny, K ornelii
s 1 Teodory, G rażyny



RA B B U N I . . .

Poszła Maria, grzesznica z Magdali po­
płakać na srrobie Jezusa, który jej 

pokój przywrócił i wtedy, gdy ją wszyscy 
odtrącili — przygarnął do siebie...

Smutna była bardzo po tym Mistrzu 
swoim ukochanym, którego tak okrutnie 
zabili, za tyle łask i dobrodziejstw...

Słońce już wstało, ale było jeszcze za 
górą Oliwną... I tylko promienie jego zło­
ciły szczyty okolicznych gór i lasów  
wierzchołki i na Kalwarii trzy krzyże 
świeciły w  tych promieniach...

Trzy krwawe krzyże...
Obfite krople rosy, jakby łzy jakie w iel­

kie, drżały na wszystkim i na gałązkach 
drzew ogrodu, gdzie był grób, na tych 
cyprysach wysokich, co niedawne ją trzy ­
ły na śmierć Pana i na palm liściach 
i iglicach pinii i na kwiatach rozkwitłych 
pomarańcz i róż wonnych i na tych blu­
szczach zielonych, co się do grobu tuliły 
z taką miłością i nad wejściem się jego 
zwieszały, jakby tam za Panem wejść 
chciały...

Drżały te rosy kropelki i w blaskach 
porannych krwawo świeciły, jakby łzami 
krwawymi płakało wszystko po Tym, któ­
ry tu leżał samotny w grobie zimnym, 
twardym, przywalony kamieniem...

Spojrzała Maria w grób, ale ten był 
pusty.

Nie było w nim Mistrza... "*
Więc siadła Maria u wejścia do grobu 

i w grób ten pusty patrzyła... Zajrzała 
znowu przez łzy. co z jej oczu płynęły 
i zdało się jej, że tam w grobie widzi 
dwóch białych aniołów, w szatach z nie­
bieskich promieni, że ku niej z uśmiechem  
patrzą i pytają: — Kogo tu szukasz?

A Jezus stanął opodal... Stał w promie­
niach słońca cichy i słodki...

I rzekł do niej z dobrocią wielką, w i­
dząc jej smutek i sercem ból serca od­
gadując:

— Niewiasto, czemu płaczesz i kogo 
szukasz strapiona?

A ona jak nieprzytomna, zapytanie to 
usłyszawszy, oczu nawet nie podniosła — 
i myśląc, że to ogrodnik rzekła:

— Panie, jeśliś ty Go gdzie zabrał, to 
powiedz, gdzie Go położyłeś, a ja pójdę 
i wezmę Go... Zabrali Pana mego, a nie 
wiem, gdzie Go położyli.

A Jezus, wejrzawszy na nią. rzekł jedno 
słowo:

— Maria...

A w brzmieniu tego słowa tyle było 
miłości, dobroci i serca tkliwość ogrom­
na, że ona po tonie tym poznała Go zaraz 
i zawołała z radością:

— Rabbuni, Mistrzu mój — i do nóg
przypadła Mu drżąca... /

Maria — biedna grzeszuica z Majdali
— odnalazła Mistrza...

*

Na próżno ludzie Prawdę i Miłość za­
bili i w grobie ciemnym zamknęli i twar­
dym przywalili kamieniem. Ona. wstała: 
Prawda i Miłość. Na szczęście całej ludz­
kości. Wstała promienna i świetna i po­
kój dająci światu. I zwycięstwo odnio­
sła nad śmiercią i nienawiścią.

ANTONI WYSŁOUCH

JAN KASPROWICZ

CHRYSTUS 
WSTAŁ 

Z GROBU...

Chrystus wstał z grobu, z mogiły — 
O, biedne serce człowieka.
Tęsknice się twoje ziściły.
Wielka cię radość czeka.

Proszą cię wąskie przydroża. 
Rozległe wzywają łany:
Glasnęla je ręka Boża,
Bóg w  życiu rozmiłowany.

Gdzieś od niebieskich podwoi 
Wita cię falą promieni —
W bazie wiklina się stroi.
Świeża się trawa zieleni.

Drży ziemia, drżą nieboskłony, 
Grzmoty się toczą z oddali:
Nie lękaj się, pogrzebiony 
To głaz twój grobowy się wali.

To płodne burze wiosenne, 
Zmartwychpowstania to hasła. 
Zestąpil Bóg twój w Gehennę 
I moc piekielna zagasła.

Chrystus wstał z grobu, z mogiły,
O, biedne serce człowieka.
Tęsknice się twoje ziściły,
Wielka cię radość czeka.

SKAD TYLE KOŚCIOŁÓW ?
Gdy mowa o  różnorodności wyznań chrześcijańskich istnieją­

cych w  naszych czasach, należy najpierw sięgnąć do faktu po­
działu Kościoła Jezusa Chrystusa na dwa Kościoły, a raczej dwie 
grupy Kościołów — mianowicie na grupę wschodnią oraz na gru­
pę zachodnią.

Istotne jest tutaj pytanie: Kiedy ten podział nastąpił i dlaczego?
Podręczniki historii świeckiej i kościelnej powiadają, że było to 

w 1054 r.. kiedy kardynał rzymski rzucił klątwę na Cerulariusza, 
patriarchę Konstantynopola. Klątwy kardynała (na samego tylko 
Cerulariusza — a nie na Kościół Wschodni) papiestwo rzymskie 
nigdy nie potwierdziło i po tej klątwie jeszcze przez półtora wieku 
trwaiy dobre stosunki z biskupami Konstantynopola.

Ostatnio wszyscy sumienni historycy stwierdzają, że ostatecz­
ny rozbrat między całym Wschodem chrześcijańskim a chrześci­
jańskim Zachodem nastąpił dopiero w  XIII wieku, po wyprawach 
krzyżowych. W czasie jednej z wypraw zagarnięto w 1204 r. Kon­
stantynopol i założono tam cesarstwo i patriarchat „łaciński".

Co było powodem tego rozdziału?
Mówi się. że jednym z powodów był podział cesarstwa rzym­

skiego w  395 r. na dwa odrębne państwa, wschodnie i zachod­
nie i że chrześcijaństwo musiało pójść za tym podziałem (gdyż było 
wtedy już religią państwową). Mówi się też, że powodem była 
różnica kultury i cywilizacji, odrębna mentalność „łacinników” 
i „greków", odrębność w dziedzinie dyscypliny kościelnej (posty, 
pokuta, celibat księży itp.) oraz w dziedzinie liturgii (na Wscho­
dzie swoboda w używaniu języków narodowych w liturgii, na 
Zachodzie tvlko łacina. Na Wschodzie przeróżne obrzędy i for­
m y .  na Zachodzie tylko ryt. rzymski itp.). Dwudzięstowiekowe do­
świadczenie uczy, że ani granice państwowe, ani różnice kultural­
ne czy liturgiczne nie przeszkadzały i nadal nie przeszkadzają 
we współpracy różnych wyznań i Kościołów, o ile tylko istnieje 
wzajemna życzliwość, wyrozumiałość, tolerancja, czyli po prostu 
miłość nakazana przez Chrystusa. Wypadałoby więc stwierdzić, że 
zasadniczą przyczyną rozłamu był brak miłości chrześcijańskiej, 
pycha objawiająca się w  narzucaniu drugim swego zdania, swoich 
przekonań, swoich zamiłowań i swej władzy.

Chrześcijaństwo Wschodnie nazywamy popularnie prawosławiem, 
zachodnie — katolicyzmem.

Ks. S  W.
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N ie sposób dłużej rozwodzić się nad 
w ojnam i, k tó re  później p row adził M a­
homet. W ciągu dziesięciu la t  jego 

w ojska brały  udział w sześćdziesięciu czte­
rech w ypraw ach, przy czym w  dwudziestu 
czterech osobiście dowodził prorok. Rzecz 
prosta, nie były to kam panie na m iarę dzi­
siejszych; n iektóre z nich moglibyśmy n a­
zwać potyczkam i Ale w  tam tych cza^ich 
była to w ielka i n ieustająca wojna, „święta 
w ojna” muzułmanów. Czyżby więc łagodny 
i skrom ny prorok 'zmienił się raz na zawsze 
w  pustynnego rozbójnika, w dowódcę w oj­
ska, który uznaje tylko praw o miecza 
: ognia? Czyżby zdołał już  zapomnieć o 
naczelnym  zadaniu swego życia — o głosze­
n iu  nowej religii, k tórej zasadą była rów ­
ność i spraw iedliw ość dla wszystkich?

Nie. Był A rabem  okresu średniowiecza 
i dlatego um iał godzić znakomicie w alkę 
z modlitwą. W zgiełku w ojny nie zapomniał o 
swoim posłannictw ie i w  przerw ach między 
jedną kam panią a drugą usta la ł i porządko­
w ał iprzepisy nowej w iary. Nie on pierwszy 
i nie o sta tn i był tak skom plikow anym  czło­
wiekiem.

W M edynie krzepła więc nowa religia, 
zwana islam em . (

Różniła się ona przede w szystkim  tym  od 
innych już istniejących, że nie uznaw ała za­
wodowych kapłanów. N ikt nie pow inien brać 
pieniędzy za pośrednictw o między bogiem a 
człowiekiem — m aw iał Mahomet. — N ikt 
nie jest do tego powołany. lAllach jednako­
wo w ysłuchuje modłów m ądrego i głupie­
go. arystokra ty  i niewolnika, czarnego i b ia­
łego.

Żeby zostać m uzułm aninem , nie trzeba też 
było studiow ać przed tym  żadnych ksiąg, ani 
uczyć się na pam ięć pow ikłanych przepisów. 
M ahom et był, jak  wiadomo, analfabetą i p ra ­
gnął religii prostej, zrozum iałej dla ludzi 
takich, jak  on sam, nie um iejących czytać 
i pisać. Kogóż zatem można nazwać m uzuł­
m aninem ?

Człowieka. który złoży oświadczenie, iż 
w ierzy w  Allacha oraz jego w ysłannika — 
M ahometa, i k tóry  przestrzegać będzie kilku 
reguł religijnych, zwanych „filaram i isla­
m u”.

Pierw szy — to m odlitwa. M uzułmanin m u­
si pięć razy dziennie wypowiadać k ilka słów 
m odlitwy, bijąc równocześnie pokłony. W 
niektórych k rajach  wprow adzono obyczaj 
k lękania nie na ziemi, lecz na dyw aniku, 
kaw ałku tektury , gazecie i tak  dalej.

Obowiązkiem następnym  jest jałm użna. W 
czasach M ahometa był to podatek w ynoszą­
cy mniej -więcej jedną dziesiątą dochodów 
i przeznaczony na w sparcie dla wdów, sie­
rot. kalek i innych potrzebujących. Oczywi­
ście płacił ty lko  ten, kogo na to stać. Cel

tej ofiary  je s t g o d n y ,  więc pobożny m uzuł­
m anin  — a zarazem  zamożny! — spełniał 
ją chętnie.

Z kolei — post. Odbywa się w  miesiącu 
ram adan, dla upam iętnienia, że w  tym 'wła­
śnie okresie M ahomet doznawał proroczych 
w izji i ujrzał samego archanioła G abriela. 
Podczas ram adanu  nie w olno jeść ani pić 
od św itu do zmroku.

0  ile w  upalnych na ogół k ra jach  islamu 
nie tak  trudno  pow strzym ać się od jedzenia 
w  ciągu dnia, o tyle pragnienie dokucza 
mocno i trzeba mieć rzeczywiście dużą siłę 
woli, żeby tego przepisu nie złamać. Jest to 
chyba jedna z najm niej rozsądnych reguł 
m uzułm ańskiej religii. W każdym razie 
znacznie mniej rozsądna od zakazu picia 
w ina, który wprowadzono później, żeby 
uchronić m uzułm anów od alkoholizmu.

Obowiązkiem jest w reszcie pielgrzym ka do 
Mekki. Przepis ten pow stał po śmierci M aho­
m eta. Pcbożny m uzułm anin musi przynaj­
m niej raz w życiu odwiedzić miasto proro­
ka. Ale biedni nie mogą sobie pozwolić na 
w ykonan.e tego obowiązku i n ikt im tego 
nie ma za złe.

1 to juz wszystko.
Postępow aniem  swoim M ahomet dawał 

przykład prostoty, skrom ności i um iarkow a­
nia, jada ł mało, żywił się przeważnie m le­
kiem i owocami.

N akazyw ał zawsze kochać bliźnich, ale 
również... zw ierzęta. W owych czasach to 
była nowość! Mówił, że człowiek powinien 
traktow ać zw ierzęta jak pomocników, którzy 
u łatw iają mu życie.

1 taki to  łagodny i przyjazny całem u św ia­
tu człowiek, m ądry praw odaw ca i organiza­
tor, był równocześnie... zwolennikiem  wojny.

W imię dobroci dopuszczał się zła, i sam 
sobie tym sposobem w yrządzał szkodę. W ro­
gowie islam u tylko to zło u niego widzieli, 
szeroko i głośno mówili o jego zaciętości, 
mściwości i zdradzie, jak iej dopuścił się wo­
bec rodzinnego m iasta — Mekki. Arabowie 
zawsze cenili sobie wysoko więź z ziemią 
rodzinną i dlatego — mimo wielkich zalet 
proroka — zarzuty wobec niego znajdowały 
coraz większy posłuch i szkodziły spraw ie 
nowej religii.

M ahomet w czas zrozum iał swoje położe­
nie i powziął w końcu doniosłą decyzję: 
trzeba skończyć z przelewem  krwi, trzeba 
położyć k res w ojnie ze swoją — jakby nie 
było — ojczyzną Mekką.

M. AZEMBSKI
U w a g a  C z y t e ln i c y  — w  p o p r z e d n i c h  r o z d z i a ła c h  

p r z e d s t a w i o n o  n a r o d z i n y  i g łó w n e  z a s a d y  r e l ig i i
M a h o m e ta  o r a z  j e g o  w a lk ę  o u g r u n t o w a n i e  n o w e j  

w ia T y . N a  t y m  o d c i n k u  k o ń c z y m y  d r u k o w a n i e  p o ­
w ie ś c i  M . A z e m b s k ie g o  „ P o d  s z t a n d a r a m i  p r o r o k a ” , 
a  z a in t e r e s o w a n y c h  f a b u ły  o d s y ła m y  d o  k s ią ż k i  p o d  
ty m  s a m y m  t y t u ł e m ,  k t ó r a  u k a ż e  s ię  w  n a k ł a d z i e  
„ N A S Z E J  K S I Ę G A R N I " .

PRZYJACIÓŁ
Drodzy Przyjaciele!
Chrześcijańskie święto Wielkanocy jest pa­

miątką Chrystusowego Zmartwychwstania. 
W tym samym mniej więcej czasie wiele 
narodów niechrześcijańskich obchodzi św ię­
to wiosny. W jednym i w drugim wypadku 
dominuje pojęcie powrotu do nowego życia. 
Tu Chrystus wychodzący z grobu, zaczyna­
jący nowe życie, doskonalsze, piękniejsze, 
przejściowo — jeszcze na ziemi, a później 
w niebie. Tam — przebudzenie przyrody, 
nowe życie, bujne, wiosenne. W jednym i 
w drugim wypadku jest to święto zw y­
cięstwa nad śmiercią. Świadomość tego fak­
tu powinna być źródłem prawdziwej ra­
dości. „Życie cieniem przelotnym jest — 
wyznawał Szekspir — a człowiek aktorem 
nędznym, co godzin parę tłucze się na sce­
nie i znika bez śladu”. Nie dostrzegł Szek­
spir świateł wielkanocnych, nie spostrzegł 
krzepiącej idei zmartwychwstania. Nie w głę­
bił się w życie przyrody wiecznie zmar­
twychwstającej. Nie wsłuchał się w  śpiew: 
Alleluja, który nasuwa myśl o wydobywa­
jącym się spod śniegu pierwiosnku i przy­
pomina legendę o ptaku, zwanym Feniks, 
który przed ukazaniem się jutrzenki zanu­
rza się w wodzie życia, odmładza się i 
zmartwychwstaje.

Miejmy w sercu świadomość, że nie zgi­
niemy. I miejmy w sercach radość zmar­
twychwstania.

i*

Święta w Polsce mają niezbyt dobrą tra­
dycję. Nie znaczy to, żeby w  tym dniu Po­
lacy nie okazywali swej pobożności, nie w y­
pełniali tłumnie kościołów, nie śpiewali 
gromkim głosem religijnych pieśni. Wręcz 
przeciwnie. Jak rzadko który naród na 
świecie manifestujemy swą religijność. T yle’ 
tylko, że jest ona czasami trochę dziwna, że 
i w tym zakresie jak w wielu innych na- 
stapiło dziwne pojęć pomieszanie.

Święto — to dla wielu dzień obżarstwa. 
Niegdyś możny pan dziki i jelenie na stół 
podawać kazał, bo otaczała go gromada trzy­
mających się klamki pańskiej obżartuchów, 
nicponiów i obwiesiów, którzy szczególnie w  
tym dniu musieli być odpowiednio potrakto­
wani. Zresztą, obficie zastawiony stół świad­
czył o zamożności gospodarza. Dziś — kon­
sumujemy z rodziną i przyjaciółmi stosy 
jaj na twardo, kilogramy kiełbas i szynek, 
żeby tradycji uczynić zadość. Honor domu 
byłby zachwiany, gdyby stół nie uginał się 
pod obfitością jedzenia.

Święto — to również dla wielu dzień pi­
jaństwa.

Czyż więc nie jest to pojęć pomieszanie, 
kiedy dzień ku chwale Pańskiej poświęcony 
staje się okazją do popełniania aż tylu grze­
chów? Że melodie nabożnych pieśni prze­
platają się ze śpiewkami pijackimi? Że żar­
liwe modły przerywa czkawka? Że efektem  
tych dni są wypadki licznych zachorowań, 
nie wyłączając wypadków śmierci? Co słab­
sze bowiem serca, żołądki, nerki, wątroby 
nie wytrzymują tej porcji jadła i napoju, 
którą przeznaczamy na dzień świąteczny. 
Lekarze maja więc pełne ręce roboty. Cóż, 
jesteśmy tradycjonalistami. Nie lubimy zry­
wać z przeszłością.

A może by tak spróbować inaczej? O 50 
procent zmniejszyć zakupy świąteczne w 
dziedzinie jadła i napoju, pieniążki zaś 
przeznaczyć na rozrywki kulturalne. Teatr, 
kino... Spotkania z przyjaciółmi — ale przy 
kawie lub herbatce... Wspólny śpiew, ale 
bez czkawki... Śmiech radosny, ale nie pi­
jacki rechot. W zamian za to — spokój w  
domu i... w pogotowiu. Zdrowie nienaru­
szone i odpoczynek zapewniony... Może by 
tak, Drodzy Przyjaciele?

Tradycja ucierpi, ale takiej tradycji nie 
żal. Wyzbyliśmy się już wielu fatalnych na­
łogów, warto i złej tradycji świątecznej po­
łożyć kres. To propozycja i życzenie św ią­
teczne dla Was, Przyjaciele.



GŁODNI  
NIE MOGĄ

C Z E K A Ć
Nie zauważyłem, aby prasa katolicka 

w Polsce odnotowała pełne pasji w oła­
nie o sprawiedliwość, które wyszło spod 
pióra ks. kanonika F. Houtarta w sierp­
niu ub. r. A  odnotować je warto. W imię 
sprawiedliwości i słusznej sprawy.

Najpierw kilka słów o autorze. Jest 
profesorem socjologii na Uniwersytecie 
Katolickim w Lowanium (Belgia), spe­
cjalistą od zagadnień Trzeciego Świata,

Ks. H o u tart w yraża głębokie rozczarow a­
nie, że W atykan powierzył problem  spraw ie­
dliwości społecznej prowizorycznem u ..Komi­
tetowi do spraw  apostolatu świeckich".

.N iew iele było propozycji — pisze ks. H.
— które znalazły takie poparcie u ojców So­
boru i w opinii katolickiej jak  propozycja, 
dotycząca stw orzenia specjalnego S ek re ta ria ­
tu  dla rozw iązyw ania zagadnień m iędzynaro­
dowej spraw iedliw ości”.

O jcow ie Soboru praw ie jednom yślnie pod­
leli nast. uchwałę: ..Biorąc pod uwagę n ie­
zm ierną nędzę, k tóra trap i w iększą część 
rodu ludzkiego, dla poparcia sprawiedliw ości, 
a jednocześnie dla rozpalenia miłości ku 
Chrystusow i ze strony ubogich, Sobór uw a­
ża za bardzo pożądane stw orzenie organi­
zacji Kościoła powszechnego, k tóra m iałaby 
za zadanie pobudzić społeczność katolicką do 
pracy nad podniesieniem  gospodarczym re ­
gionów biednych, i nad realizacją spraw ie­
dliwości społecznej między narodam i '. (Kon­
sty tucja G audium  e t Spes n. 90).

Życzenie wyrażone w  cytowanej K onstytu­
cji znalazło powszechne uznanie w  opinii 
teologów i w  szerokiej opinii w iernych. A 
rezu lta t tych nadziejnych uchwał?

B Ą D Ź C IE  CIERPLIW I

Spraw ę tak ważną, tak nabrzm iałą bólem 
i krzyw dą, sprawę, k tóra w yw ołuje w rzenie 
rew olucyjne na olbrzym ich obszarach globu 
ziemskiego — powierzono jako dodatek pro­
wizorycznem u K om itetow i dla spraw  Apo­
sto latu  świeckich...

Ks. H ou tart pisze z iron ią  i oburzeniem. 
..Bądźcie cierpliw i; nie należy pragnąć w szy­
stkiego na raz, to dopiero pierw szy krok... 
Czy napraw dę trzeba przypom inać n a jb a r­
dziej elem entarne fakty? Ci, którzy tak  m ó­
wią nie czytają gazet, nie słuchają radia, nie 
oglądają telew izji? Czy apele P aw ła VI w y­
głoszone w  Bombaju, w  ONZ i pow tarzane 
bez przerw y iprzez Papieża z najgłębszym  
przekonaniem  o ich wielce doniosłej roli, 
ugrzęznąć m ają na skutek powolności ap a ia - 
tu kościelnego?

Dziś już trzeba działać... Dziś budzi się re­
w olta wśród narodów  nierozw iniętych go­
spodarczo.

Dziś już chrześcijanie zniechęcają się i po­
rzucają walkę. To dziś, być może, z braku 
orien tacji co do rozwoju rew olucji i na 
skutek  drep tan ia w miejscu Kościoła, ks. Ca- 
milo Torres został zabity w pow staniu ko­
lum bijskim . Nie —

doradcą w Sekretariacie dla niewierzą­
cych. Jako obserwator Watykanu brał 
udział w konferencji genewskiej, zorga­
nizowanej przez Ekumeniczną Radę Ko­
ściołów na temat „Kościół i społeczeń­
stwo".

Funkcje, które spełnia ks. Houtart, 
świadczą o jego pozycji i walorach  
Tym większą w agę posiada więc jego  
głos. A głos ten jest wielce charaktery­
styczny.

C l, KTÓ RZY SĄ  G Ł O D N I, SPR A G N IEN I 
C H LEB A  —  N IE M O G Ą  C Z E K A Ć

Czy problem y św iata rozwiąże nowy .organ 
biurokratyczny? Na pewno nie. Ale jeśli K o­
ścioły nie stw orzą organów  działania w 
świecie. to  w  jak i sposób ich dek laracje 
w yjdą poza stadium  słów' mówionych lub 
pisanych?"

,Tu nie ma dwuznaczności. Propozycja 
Soborowa nie stanow i sugestii, że Kościół 
sam  ujm ie w  sw e ręce problem y rozwoju. 
Nie chodzi w cale o stw orzenie czegoś w ro­
dzaju organizacji chrześcijańskich narodów  
zjednoczonych. Ale chodzi o to, aby w łaści­
w ie inform ować, wskazywać sytuację, pobu­
dzać chrześcijan w całym  świecie. aby dzia­
łali z pełnym  poczuciem odpowiedzialności 
nad koniecznością rozwiązania tych proble­
mów. Chodzi o konkretyzację ustalonych za­
sad. o stałe dostosowywanie myśli ewange­
licznej do zagadnień rozwoju, sprawiedliwo­
ści międzynarodowej i pokoju. Chodzi o za­
sugerow anie chrześcijanom  w  krajach  roz­
w iniętych sposobu postępowania, aby np. ze­
chcieli poświęcać 1 proc. swego dochodu n a ­
rodowego dla rozwoju innych, a chrześcija­
nom — z krajów  nierozwiniętych — takiego 
sposobu postępowania, aby otrzym yw ana po­
moc była jak  najbardzie j sku teczna”.

Ks. H ou tart omawia następnie postanow ie­
n ia konferencji genewskiej zorganizowanej 
przez Ekum eniczną Radę Kościołów i pod­
kreśla, że „obserwatorzy katoliccy mogli ty l­
ko okazać swe rozczarow anie” z braku w łas­
nych osiągnięć. W momencie, gdy Kościół 
katolicki cofa się przed odpowiedzialnością. 
Narodowa Rada Kościołów USA stw orzyła 
już stały  organ dla spraw  pokoju i sp ra­
wiedliwości m iędzynarodowej, a Rada K o­
ściołów W ielkiej B rytanii opublikowała do­
kum ent: „Bieda w  świecie i odpowiedzialność 
b ry ty jsk a”.

,.Może naw et niepowołanie tego organu 
przez Kościół katolicki... nie byłoby tak  bo­
lesne samo w  sobie, gdyby nie ujawniło 
pewnego stanu duchowego.

7 lipca radio w atykańskie ogłosiło utw orze­
nie K om itetu prowizorycznego do spraw  
apostolatu świeckich, w  audycji „Sobór idzie 
naprzód”.

Był to w ynik prac posoborowych „Decyzja
— w edług określenia audycji — w yrażała 
zdecydowaną wolę przejścia do bezpośred­
niej akcji i przełożenia nakreślonych p ro ­
gram ów w form y konkretnego działania”.

Czy tak jest faktycznie?
Sobór idzie naprzód... lecz ludzkość zna j­

duje się już w  epoce samolotów ponad- 
dźwiękowych...

__Piotr zaś, wstawszy, pobiegł do grobu
i nachyliwszy się ujrzał jedynie przeście­
radła leżące i poszedł do siebie, dziw,iąc 
się temu co się stało”. (E.ł.K. 24, 12)

Fot Archiwum



Wszystkim naszym Czytel­
nikom, Współpracownikom
—  Korespondentom i Przy­
jaciołom dużo radości i 
miłych Świqt W ielkanoc­
nych życzy —  Redakcja.

P  O w i t a n i e  w i o s n y
w ięta W ielkiej Nocy kojarzą się nam  

C  nieodm iennie z nadejściem  wiosny. 
W  Tak się jakoś dziwnie składa, że mimo 

ustalonych kalendarzow ych term inów , po­
wiew ów  ciepłego w iatru  i pęków baziek, z 
naszym  pryw atnym  ogłoszeniem nadejścia 
wiosny czekamy na to  w łaśnie św ięto i to 
niezależnie od pogcdy. Człowiek m a to do 
siebie, że lub i oddzielać od siebie fak ty  i 
zdarzenia, miesiące i pory roku na „przed” 
i „po”.

W ielkie wiosenne sprzątanie — kiedy? 
Oczywiście „przed” W ielkanocą. G eneralne 
czyszczenie wiosennej garderoby — kiedy? 
Jasne, w  takim  term inie, aby była gotowa 
„na” święta. Odwiedziny u fryz jera , nagła 
tro ska  o cerę — kiedy? „Żeby jakoś na 
św ięta w yglądać”. I tak dalej, i tak dalej...

Niezależnie od term inu tych ruchom ych 
św iąt, przed nimi zawsze tłok u fryzjerów , 
naw ał pracy w  p raln iach  i w domu natłok 
w iosennych porządków. Czy to będzie w 
końcu kw ietnia, czy tak  jak obecnie w  m ar­
cu — zawsze je st jednakow o.

S kąd  się u nas to bierze? Czy tylko z 
upodobania do tradycji i zwyczajów, czy też 
tkw i to w  nas głębiej niż myślimy?

Długa, w  naszym klim acie, zima zarówno 
śnieżna i m roźna, jak  też krótsza, niosąca 
pluchy, błoto i ciągłe „skoki” pogody — 
rów nież nas męczy. W łaściwie już od Bo­
żego N arodzenia w raz z przedłużającym  się 
dniem narasta  w  nas oczekiwanie wiosny. 
Wzmaga się przez styczeń, trw a w  lutym  
by w reszcie na przełom ie lutego i m arca 
zmienić się w niecierpliwość. Już mamy 
zupełnie dosyć zimna lub wilgoci. Mierzą 
nas grube, ciepłe ubrania, dokucza koniecz­
ność dłuższego niż latem  przebyw ania w do­
mach. To, co w jesieni nazyw aliśm y „przy- 
tulnością domowego ogniska” i „zaczarow a­
nym  kręgiem  lam py” sta je się teraz nudą, 
jałowością i p rzykrą koniecznością. W raz z 
całą p rzyrodą chcemy się otrząsnąć z zimo­
wego bytow ania i „w yjrzeć” na słońce.

W reszcie — zaczyna się. Pew nej nccy za 
oknam i zaczyna n arastać  szum. To pierwszy 
zw iastun wiosny — w iatr. Nie ten zimowy, 
niosący lodow ate podmuchy, sypiący nam  w 
oczy krupam i zm arzniętego śniegu — lecz 
szumiący, gw ałtowny i ciepły, który rozpę­
dzi, rozbije zwały szarych ciężko naw isłyćh 
chm ur i w reszcie ukaże nam  niebo.

Przez całą - noc huczy za oknem w iatr. 
Przez całą noc rozlega się jęk przyginanych 
do ziemi drzew  i stukot szyldów i okiennic. 
A rano budzi nas jasny, ostry prom ień słoń­
ca. Niebo jest inne niż zimą. Gdzieś znikł 
jego blady, m roźny odcień. Po błękicie, ja k ­
by świeżo um ytym , p rze la tu ją  strzępy, po­
targanych  chm ur. Raz po raz ukazuje się 
słońce i wszędzie gra, dzwoni i dźwięczy

spływ ająca z dachów woda. Rynny ciu rka­
ją rozgłośnie. Małe i duże strum ienie p lusz- 
czą pod nogami i coś pachnie. Pachnie św ie­
żą, rozm iękłą ziemią, pachnie w iatrem  i w o­
dą — pachnie wiosną.

W ychodzimy na progi domów, patrzym y 
w słońce, uśmiechamy się, bez wyraźnego 
powodu i nagle stw ierdzam y — zaraz W iel­
kanoc.

Później dni i noce gonią jedne drugie, 
toczą się szybko, szybko, coraz prędzej i sa ­
mi nie wiem y skąd na ulicach pojaw iają 
się pierw sze nieśm iałe wiosenne kw iaty, a 
puszyste różowe baźki kuszą nas na każ­
dym rogu.

T eraz nie przyglądam y się już i nie ob­
serw ujem y nadejścia wiosny — teraz go­
rączkowo krzątam y się, śpieszymy, dener­
w ujem y — bo czasu mało, a św ięta tuż, tuż.

W szystko się nam  sp la ta  i bażki i p u ­
szyste i wiosenne ubrania, k tóre wciąż je ­
szcze są w p raln i i k łopot z nową fryzura  
i b łęk itne i różowe hiacynty, k tóre „m uszą” 
być na w ielkanocnym  stole.

Wre>?c;e błyszczą świeżo um yte okna, 
pysznią się w nich w ykrochm alone i sztyw ­
ne firanki, obrusy i ręczniki niepokalaną 
bielą w ypełniają szafy, a całe m ieszkanie aż 
lśni i pachnie czystością. Z kuchen rozno­
szą się kuszące zapachy, a dzieci zabierają 
się do robienia pisanek.

Każdy z nas ma jakieś ulubione w spom ­
nienie wiosenne, k tó re  kojarzy mu się oso­
biście z tą porą roku. P rzew ażnie są to w ra ­
żenia z wczesnego dzieciństw a, które za­
padłszy głęboko w  podświadomość niejako 
uosabiają w szystko czego się instynktow nie 
z nadejściem  wiosny spodziewamy — czego 
oczekujemy.

Dla nas, takim  radosnym  w spom nieniem  
jest pewien dzień W ielkiej Nocy. P am ięta­
my b łęk it nieba, ostry blask słońca i zieloną 
traw ę. Na niej my, grupka dzieci toczymy 
kolorowe pisanki. O stro odcina się od ziele­
ni, czerwień, b łęk it i złoto skorupek. Każ­
de z nas chce potoczyć dalej. Krzyczymy, 
śmiejemy się, a za nam i szumi wesołym, 
św iątecznym  gw arem  dom naszego Dziadka. 
To nasi rodzice jedzą uroczyste śniadanie. 
Słychać śmiechy, przekom arzania się. Co 
chw ila k tóreś z nas znika z głębi domu. by 
po chwili wrócić z rękom a pełnym i słody­
czy. Nie pam iętam y nic w ięcej, nie p o tra ­
fim y powiedzieć kiedy to  było, ile mieliśmy 
w tedy la t i ilu nas taczało w tedy kolorowe 
pisanki po  zielonej m uraw ie. Pozostał jed ­
nak wiecznie żywy nastró j tego dnia i in ­
tensyw ne barw y. Pozostało puczucie, nie- 
uśw iadam ianego jeszcze wówczas szczęścia 
i pełnej radości. Poczucie, że w tedy było 
dobrze, jasno i bezpiecznie.

I odtąd, gdy nadchodzi w iosna i zbliżają 
się W ielkanocne św ięta podświadom ie czeka­
my, że nagle czas się odw róci jak  k a rta  i 
znów będzie tak jak  wówczas — że w róci­
my do k ra ju  naszego dzieciństwa, k ra ju  bez­
pow rotnie utraconego, a przecież w  każdym 
z nas wiecznie żywego. K ra ju , w  którym  
jeszcze wszystko jest przed nam i, a słowa 
m ają swą konkretną i rzeczywistą treść.

Miłość je s t tak  praw dziw a jak  powietrze, 
k tóre nas otacza. O bejm uje nas i łączy — 
nierozdzielona i nierozdrobiona na setki 
w łasnych interesów, punk tów  w idzenia i w y­
gody. Nadzieja, że w szystko jest przed nam i 
jest jak  zielona traw a pod naszymi małymi 
stopam i. Św iat je s t pełen obietnic i kuszą­
cych zdarzeń, które tylko czekają, że schy­
limy się, aby je ująć w  dłonie jak  kolorowe 
pisanki. I w ierzym y mocno, że to jest p raw ­
da. Więcej, ta w iara jest częścią nas samych, 
jest oczyw ista i n iezm ienna i nie k ry je  w 
sobie naw et cienia wątpliwości, że to tylko 
sen. Sen dziecinny, który jak dym rozwieje 
życie.

I s ta je  się cud. Każdej wiosny, sen się 
urzeczyw istnia. W toku gorączkowej k rzą­
taniny, w  przedśw iątecznych przygotow a­
niach, wśród zmęczenia i pośpiechu zaczy­
nam y nagle wierzyć, że wszystko co było 
złe w  naszym  życiu da się jeszcze odrobić. 
Na chwilę, na m om ent spraw y w racają do 
w łaściwych proporcji. W yolbrzymione, drob­
ne w zasadzie problem y m aleją, a te zasad­
nicze w ydają się możliwe do udźwignięcia. 
Zaczynam y wierzyć, że zawinił w  naszym 
nieudanym  życiu po prostu  brak  odrobiny 
dobrej woli, wzajem nego zrozumienia, chę­
ci i dążenia, by spróbować zrozum ieć d ru ­
giego człowieka — i w tedy niespodziewanie 
pragniem y nagie zmienić nasze dotychcza­
sowe .postępowanie. Rodzi się w nas w ew ­
nętrzna siła postanow ienia w yciągnięcia 
przyjaznej ręk i do drugiego człowieka.

Czy ją przyjm ie? Czy nie roześmieje się 
nam w tw arz  — poczytując dobroć za sła­
bość, a chęć porozum ienia się za kap itu la­
cję?

Uwierzm y mu, spróbujm y! Może i on ma 
sw ój sen, k tóry  budzi się nagle z niepam ięci 
w świąteczny, w ielkanocny, wiosenny dzień. 
Może ty lko czeka na nasz gest, gdyż zabra­
kło m u w  ostatniej chwili odwagi, by zrobić 
pierw szy krok... Uprzedźmy go, zachęćmy. 
Niech przy św iątecznym  stole w śród bazi 
i h iacyntów  nie zabraknie najważniejszego
— przyjaznej, szczerej obecności drugiego 
człowieka. Człowieka, który w zajem nie z 
nam i szuka porozum ienia, odrzuca dawne 
konflik ty  i w ierzy, że w ytrw a w swoich za­
m iarach.

HABER

Fot: archiwum



Karlsztejn — jeden z najwspanialszych zar 
dowany w  1348 r. przez cesarza Karola IV.

Z Czechosłowacją łączy nas w spólna g ra­
nica, w ielowiekowe sąsiedztw o i b ra te r ­
stwo słow iańskiej krw i. W szystkie te 

elem enty m ają dużą w artość i można na 
nich oprzeć mocną budowę polityczną, trw a ­
łą i zabezpieczającą pokój w  te j części 
Europy. T rzeba tu wspom nieć jeszcze o po­
dobieństw ie losów obu krajów . Zarówno 
Czechosłowacja jak  i Polska wiele ucierp ia­
ły od swoich zachodnich sąsiadów, od krw io­
żerczego im perializm u niemieckiego. I to jest 
jeszcze jeden elem ent, k tóry  nakazuje za­
cieśnić współpracę, umocnić więż łączącą 
oba narody.

N iestety, były m om enty, kiedy zarówno nad 
W isłą jak  i nad W ełtaw ą zapominano, że 
jedynie w zajem na przyjaźń i w spółpraca mo­
że uratow ać oba b ratn ie narody przed zagła­
da idącą z zachodu. Drogo zapłaciliśm y za 
te  chw ile zapomnienia. Po zwycięstw ie nad 
hitlerow skim i Niemcami wreszcie rozsądek 
wziął górę nad em ocjonalnym i uprzedzenia­
mi. uw arunkow anym i błędam i przeszłości. 
W 1947 r. zaw arliśm y układ ,,0  P rzy jaźn i 
i W zajemnej Pomocy”, k tó ry  stw ierdzał:

..Dążąc do zapew nienia pokojowego rozwo­
ju obu krajom  słowiańskim , k tóre granicząc 
bezpośrednio z Niem cami były w ciągu 
swych całych dziejów  przedm iotem  niem iec­
kiej zaborczości, zagrażającej n ie jednokro t­
nie sam em u ich istnieniu... w yciągając wnio­
ski z doświadczeń osta tn ie j wojny... 1 zdając 
sobie spraw ę z tego, że przyjaźń i ścisła 
współpraca odpowiada najżyw otniejszym  in ­
teresom  obu krajów  i przyczyni się do ich 
ku ltu ra lnego  i gospodarczego rozwoju... (pre­
zydenci obu państw) postanow ili zawrzeć w 
tym celu Układ o P rzyjaźni i W zajemnej 
Pomocy...”

Karlove Vary — słynne uzdrowisko w  
zach. Czechosłowacji (fot. archiwum)

N ie jest dla nikogo radną tajemnicą, że 
politycy amerykańscy pragnęliby uwi­
kłać w  wojnę jak największą liczbę 

państw, aby w ten sposób zamazać w  opinii 
publicznej aż nazbyt wyraźnie zarysowany 
obraz, że Stany Zjednoczone są niebezpiecz­
nym i jedynym agresorem na wielką skalę. 
Stąd powstały mniej lub więcej udane pró­
by sprowadzenia na teren Wietnamu „posił­
kowych oddziałów sojuszniczych'' — Au­
stralii, Filipin, Korei. Ich wartość dla USA 
nie polega na reprezentowanej sile bojo­
wej, Ich pierwszorzędnym zadaniem jest 
świadczenie swą obecnością zarówno wobec 
własnych obywateli, jak i wobec innych 
narodów, że USA nie są odosobnione w tej 
wojnie, że spełniają jakieś ogólnoludzkie za­
danie. jakąś misję, na której wynikach za­
leży wielu narodom. Stąd też — rodzą się 
próby wciągnięcia do wojny państw sąsia­
dujących z Wietnamem. Trzeba przyznać, że 
polityka Stanów Zjednoczonych na świecie 
w ogóle, a w  Azji południowo-wschodniej w 
szczególności jest dość bezceremonialna, że­
by nie powiedzieć brutalna. Agresja w Wiet­
namie — bombardowanie DRW — naloty na 
terytoria Laosu sąsiadujące z Wietnamem — 
prowokacje przeciwko Kambodży, które do­
prowadziły rząd tego kraju do zerwania 
stosunków dyplomatycznych z USA — są 
tego wystarczającym dowodem. Ostatnio 
wzmogły się apetyty USA na Syjam.

Syjam jest królestwem, ale faktyczną 
władzę sprawuje junta wojskowa, która 
chętnie idzie na współpracę ze Stanami 
Zjednoczonymi i nie zawahałaby się przed 
uwikłaniem kraju w awanturę wojenną.

Amerykanie budują w  Syjamie drogi stra­
tegiczne, łączące stolicę Bangkok z ich bazą 
wojskową w Korat. Dalej drnga wiedzie do 
Udoru w pobliżu granicy laotańskiej i kam- 
bodżańskiej. W porcie Sattahip pogłębia się 
baseny, aby umożliwić dostęp wielkim okrę­
tom wojennym. Rozbudowuje się lotniska, 
aby mogły z nich startować najcięższe na­
wet samoloty bojowe.

Usadowienie się Amerykanów w Syjamie 
dałoby możność wywierania nacisku na ne­
utralne państwa Kambodży i Laosu, a na­
wet atakowanie poprzez ich terytorium — 
obszarów południowego i północnego Wiet­
namu. Już obecnie z lotnisk syjamskich 
startują amerykańskie superfortece do lo­
tów na miasta i w sie wietnamskie.

Niebezpieczeństwo pożaru rośnie. Coraz 
większe obszary pochłania pożoga. Nieza- 
szczytną rolę pełnią w niej politycy USA.

Niosą ogień na ziemię syjam ską



świadczących o chlubnej przeszłości narodu. Zbu- 
.. archiwum)

Z A P O R A
Dwadzieścia la t  w spółpracy zrodziło już 

cenne owoce. Zwiększyły się obroty haąjilo- 
we, w ym iana ku ltu ra ln a  i naukow a, a ,g o ­
spodarka obu krajów  znajdu je się w trakcie 
coraz wszechstronniejszego w iązania i p rze­
nikan ia się w zajem nego”.

Nowy U kład zaw arty dn. 1 m arca po w i­
zycie w  Polsce D ostojnych Gości z Cze­
chosłowacji przyczyni się do dalszego umoc­
nienia przyjaźni między naszymi narodam i, 
do w zrostu potencjału  gospodarczego i za­
pew nienia bezpieczeństwa. Nie jest to Układ 
agresywny i nie zagraża jakiem ukolw iek 
państw u — jak p róbują to kom entować 
pewne ośrodki polityczne w  NRF. Ale nie­
w ątpliw ie — jest to jednocześnie Układ
0 charak terze obronnym . S tw arza on zaporę 
przeciwko niepoham owanym  apetytom  im ­
perializm u niemieckiego. S tw ierdził to w y­
raźnie prezydent A. Novotny mówiąc: „...za­
w ieram y układ, k tóry  nie jest w ym ierzo­
ny przeciwko jakiem ukolw iek innemu pań ­
stwu. Je st to układ, który w ypływ a z do­
świadczeń naszych narodów  w  przeszłości
1 ma zapewnić naszym krajom  pokojowe, so­
cjalistyczne budow nictwo”.

wyprawa
do
minionych 

epok

G dy w  1962 r. podpisano um ow ę o w spół­
pracy m iędzy Akadem iam i Nauk PRL  

i M ongolskiej R epubliki Ludow ej w  dziedzi­
nie paleontologii, n ik t nie przypuszczał, że 
współpraca ta przyniesie tak wspaniałe re ­
zultaty. W ypraw y uczonych skierow ały się 
na pustynię Gobi. Dlaczego tam  właśnie? 
Nie był to zw yk ły  przypadek, ani w yczu ­
cie. Na pustyni te j zachow ały się odsłonięte 
utw ory w ieku  kredow ego  i trzeciorzędowego, 
a w  nich — można było oczekiwać — że 
znajdzie się szk ie le ty  ów czesnych zw ierząt. 
Okres kredow y  — jak  wiadomo  — był okre­
sem w ym ierania w ielkich  gadów m orskich  
i lądowych.

W yruszono więc na piaski pustyn i i za­
częto poszukiwania. W yn ik  przekroczył na j­
śm ielsze oczekiwania. 35 ton w ykopalisk  — 
to nie byle jakie osiągnięcie.

A  więc: •-

— zebrano 30 czaszek i fragm entów  szczęk  
ssaków z okresu kredowego (sprzed 100 
m in  lat);

zebrano kolekcję ssaków  plioceńskich  
(sprzed 10 m in  lat);

w ydobyto szkielet dinozaura roślinnego  
(20 m długości);

odnaleziono dwa szkielety  dinozaurów
upodobnionych do strusi;

odnaleziono część szkieletu  n ieznanej ro- 
dzing dinozaurów drapieżnych.

Odlew wydobytego na pustyni Gobi w 
1964 r. ta rbozaura bataa r (żył przed 80 
m in lat) (fot. „P anoram a” śląska)

Prof. d r Zofia K ielan-Jaw orow ska, k ie ­
row nik naukow y „w ypraw y do m inionych 
epok” w Mongolii, obecnie kierow nik Z a­
kładu Paleozoologii PAN

(fot. „Myśl Społeczna")

Zgodnie z umową część znaleziska p rzy­
padnie u; udziale Polsce. W 1968 r. można  
będzie obejrzeć w ystaw ę części odkrytych  
znalezisk. Całość można będzie oglądać do­
piero po zorganizowaniu m uzeum , które ma 
otrzym ać nazwę ..M uzeum E w olucji”.

Z A B I Ł  „KANTÓWKĄ" I U T O P IŁ
Stary W ilk nie m iał łatwego 

życia. Jedną z córek zabił pio­
run. Żona chorowała długie lata, 
a on harow ał sam na 12-hekta- 
rowym gospodarstwie. Wiadomo, 
jak trudno  na gospodarstw ie bez 
kobiety. Ale Wilk był zacięty, 
„pazerny” na pracę i na ziemię. 
Po śm ierci żony pracow ał z sy­
nem Andrzejem .

Zdawać by się mogło, że cóż 
prostszego, jak  ożenić syna. Jesz­
cze jedna para  rąk  do pracy i to 
rąk  kobiecych tak potrzebnych w 
gospodarstwie Wilków! Gdy zde­
cydowano się na ożenek, młody 
Wilk m iał już 34 lata. Wziął 
dziewczynę m łodą, dw udziesto­
letnią, a z nią obietnicę... posa­
gu w wysokości 30 tys zł.

N ikt jednak nie spieszył się 
z w ykonaniem  obietnicy. Młody 
Wilk nie nalegał. S tary jednak 
nie mógł sobie darować. Tyle 
grosza! G ospodarkę można by 
wzmóc. Inw entarza dokupić. M a­
szyny sprowadzić. Ten nieode­
brany posag kością mu stan ą ł w 
gardle, że dobrego słowa do sy­
nowej wymówić nie potrafił. J e ­
no przekleństw a, a obraza bo­
ska! Nawet nożem podobno 
groził.

Młody W ilk m iał w końcu do­
syć takiego życia i w yprowadził 
się do teściów. Zaczął staw iać 
w łasnv dom. O trzvm ał pracę w 
PZGS-ie...

S tary  tymczasem tracił siły i z 
bólem patrzył jak  podupada go­

spodarka, w którą włożył ty le 
zapału, siły i poświęcenia. W re­
szcie pierwszy w yciągnął rękę 
do zgody. R ejentaln ie * potw ier­
dził. że 8 ha grun tu  po jego 
śmierci przejdzie na syna. I 
znów zaczęła się daw na histo­
ria. A w antury, kłótnie, groźby...

15 m arca 1966 roku młody 
Wilk zjaw ił się  na podw órku o j­
cowego gospodarstwa. Spotkał 
tam  sąsiada, k tóry  mu w pracy 
pomagał. Ten zapytał o ojca. 
Młody W ilk nie um iał dać odpo­
wiedzi. — Całą noc spędził u te ­
ściów. Po chwili Wilk zajrzał do 
studni i krzyknął: ,*0 Boże, dzia­
dek się utopił”.

W śledztwie młody Wilk p rzy­
znał się do popełnienia ojcobój-

stw a, w sądzie jednak  w szystk ie­
mu zaprzeczył. Ale sąd nie da ł 
w iary m ętnym  i w ykrętnym  tłu ­
maczeniom. W szystkie obiektyw ­
ne dane w skazyw ały, że syn u- 
derzył 72-letniego ojca „kantów ­
ką”, po czym w rzucił go do s tu ­
dni.

Jeszcze jedna w yjątkow o o - 
k ru tn a  tragedia. Św iadectw a 
chciwości, pom sty niepoham ow a­
nej i b raku wszelkich sk ru p u ­
łów i zasad m oralnych. Aż tru d ­
no pojąć skąd się takie rzeczy 
rodzą w  k raju  bądź co bądź od 
tysiąca la t chrześcijańskim .

(Opr. wg tyg. „Nowa Wieś")
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Bramaputry — jedna z najstarszych  ras m ięsnych w yhodow ana w  Chinach.
Comish — ra sa  m ięsna z K ornwalii, koguty ważą do 4,75 kg. Rozpowszech- 

niona je st głównie odm iana o białym upierzeniu
Fawerole — rasa m ięsna wyhodow ana we F rancji, su te upierzenie, u kogutów  — 

czarno-białe, u ku r — brunatnołososicw e.
Kochinchiny — jedna z najstarszych  ras mięsnych, w yhodow ana w Chinach.
Leghorny — rasa k u r  nieśnych, najbardzie j w ydajna i rozpowszechniona w  całym 

świecie. Pochodzi z Włoch, uszlachetniona następnie w  Ameryce. Upierzenie 
białe, dziób i noęi — żółte.

Niuhempszyry — am erykańska rasa mięsna.
Orłowskie — rosyjska rasa mięsna.
Plimutroki — am erykańska rasa mięsna.
Rodajlendy — karm azyny, rasa o użyteczności m ięsno-nieśnej, upierzenie mahonio- 

wobrązowe, nogi żółte.
Zielononóżki — polska rasa k u r m ięsno-nieśnych, upierzenie kuropatw iane, nogi 

zielonoszare.

P uchate, żó tciutkie kurczątko, to z  da­
w ien dawna sym bol w iosny i  budzącej 
się do życia przyrody. W idzim y je  co 

roku na okładkach w ielkanocnych num erów  
czasopism rów nie czę9to, co w iązanki pącz­
kującej w ierzbiny. Marcowe kurczęta bie­
gające m iędzy opłotkam i w iejskich  zagród 
do połow y czerwca w yrastają tak dalece, że 
nadają się ju ż  na sm akow ity obiad, zw ła ­
szcza, jeżeli poda się do nich m izerię z 
pierwszych gruntow ych ogórków i młode 
ziem niaki z koperkiem ... Tak było za czasów  
naszych prababek, babek i jeszcze m atek.

A le dzisiaj coś się w  tej dziedzinie zm ie­
niło. O kurczęta  nietrudno przez cały rok. 
Co więcej, w zim ie ogłoszona została sezo­
nowa obniżka cen drobiu. Jak to się stało? 
N ajp ierw  trochę historii.
TT'ura dom owa w yw odzi się od kura Ban- 

kiwa, zamieszkuj,ącego jeszcze obecnie 
Archipelag M alajski, Indie, południow e Chi­
ny. Jest to n iew ie lk i p tak (waga samca nie 
przekracza 1,30 kg, sam icy  — 0,70 kg) z  ro­
dziny bażantów, o barw nym  upierzeniu. Ż y ­
w i się owadami, ślim akam i, nie gardząc ta k ­
że pokarm em  roślinnym . W gnieździć budo­

w anym  w  gęstych zaroślach po prostu na 
ziem i samica składa 4—5 jaj. w ysiaduje je 
i troskliw ie op ieku je się potom stw em . Udo­
m ow ienie kura Bankiw a rozpoczęło się m niej 
więcej przed pięciu i pół tysiącam i lat w  
Indii. Gdzieś około roku 200 p.n.e. ku ry  
rozprzestrzeniły s-ię na wschód i zachód, od­
nosząc w ielkie, chociaż niezam ierzone z w y ­
cięstwo w Egipcie, gdzie udało im  się w y ­
przeć rozpow szechnione w  tym  kra ju  gęsi. 
Egipcjanie szybko ocenili zalety azja tyckie­
go przybysza i zorganizowali jego hodowlę 
na skalę niespotykaną dotychczas. W delcie 
N ilu pow stały w ielk ie gospodarstwa ho­
dowlane, produkujące rocznie m iliony k u r ­
cząt. Nie w szyscy w iedzą , że aparaty w y lę ­
gowe są w ynalazkiem  właśnie starożytnych  
Egipcjan, k tórzy  nauczyli, się budować piece
0 ustabilizow anej tem peraturze, służące do 
wylęgu kurzych  jaj.
^  biegiem  czasu ku ry  zadom owiły się na 
^  różnych kontynentach, i w  w ielu kra ­
jach. Nie zaw sze jednak hodowano je  w  ce­
lach ściśle u tylitarnych. S tarożytn i Grecy
1 Rzym ianie lubowali się w  walkach kogu­
tów. W idocznie zapasy tych p taków  miały 
jak iś  w dzięk, bo przetrw ały w niektórych  
krajach do czasów nowożytnych. Do dzisiaj 
w alki kogutów  są łubiane w Ind ii, Hiszpanii, 
Portugalii, Japonii. W yhodowano nawet spe­
cjalne rasy tak zw anych bojow ników , odzna­
czających się m uskularną budową i m ocnym  
dziobem. Hodowano też ku ry  ozdobne o w y ­
m yślnym  upierzeniu i zabawnych kształtach, 
często karłow ate  — bantam ki - nie prze­
kraczające 0,5 kg wagi.

Obecnie istnieje ponad dwieście ras kur. 
chociaż n iektóre z  nich różnią się je ­

dynie cechami drugorzędnym i, jak na przy­
kład upierzeniem . Z grubsza w szystk ie  ist­
niejące rasy można podzielić na trzy w iel­
k ie  grupy: nieśne, m ięsne i nieśno-m ięsne. 
W śród pierwszych na w szystkich kon tynen ­
tach niepodzielnie królują leghorny rasa 
najnieśniejssa i najbardziej rozpowszechnio­
na. Jej przedstaw icielki dają do 360 ja j rocz­
nie! W śród słynnych ras m ięsnych wodzą 
prym  C om ish z Kornwalii. T ypow ym i re­
prezentantkam i trzeciej grupy są nasze pol­
skie zielononóżki, rasa powstała drogą se­
lekcji m iejscowego bezrasowego drobiu.

Ostatnie dziesięciolecia — to okres ka ­
riery kur. Okazało się bowiem, że da­

ją one oprócz ja j m ięso nie przetłuszczone, 
lekkostraw ne i zarazem  najtańsze. W n ie­
których krajach (na przykład w  Holandii, 
Danii, USA) drób jest jedną z głównych ga­
łęzi produkcji zw ierzęcej. Z anim  jednak sta­
ło się to m ożliw e trzeba było uniezależnić 
kurę domową od praw przyrody. Postano­
wiono w ytępić u ku ry  in styn k t w ysiadyw a­
nia jaj. Celowa selekcja dała pożądane w y­
niki. Rasowe ku ry  „straciły” orientację w 
czasie, niosą się cały rok i nie zdradzają  
żadnej ochoty do tak zwanego kwokania, 
czyli w ysiadyw ania  młodych.

M iejsce przysłow iow ej dom owej kurk i 
troskliw ie strzegącej grom adki p iskląt za­
jęła istota pozbawiona w szelkich  uczuć m a­
cierzyńskich... Ciepło m atczyne zastępuje  
skrzyn ia  ogrzewana lampą naftową, term o­
forem , w ęglow ym  piecykiem , żarówką. N ie­
k tórym  pisklętom  łaskaw y los um ożliw ia  
korzystanie z  „kw oki parasolowej" z grzej­
n ik iem  elektrycznym , dającej schronienie 
200—400 kurczętom . Mają one stałą opie­
kę lekarską. Są szczepione przeciw ko cho­
robom zakaźnym , a w  razie potrzeby o trzy­
m ują  antybiotyki. Ich dzienny jadłospis jest 
opracowany na zasadach naukow ych i za ­
wiera w szystkie  niezbędne dla rozwoju orga­
nizm u składniki — węglowodany, białka 
zw ierzęce i rośłinne, tłuszcze, cały zestaw  
witam in.

\ T  ic też dziwnego, że rosną jak na droż■
’  dżach, szczególnie jeżeli są to brojlery, 

to jest kurczęta rasy m ięsnej, przeznaczone 
na rzeź. Brojlery całe swoje kró tkie  życie 
spędzają w  ciepłym , jasnym  i suchym , ale 
ciasnym  pom ieszczeniu, nie korzystając nigdy 
z wybiegu. Za to przybierają na wadze nie­
mal b łyskaw icznie, osiągając po 8- 10 tygod­
niach 1—1,5 kg  i więcej. P rodukuje się je 
masowo. Obliczono bowiem , że opłacalną jest 
ferm a produkująca rocznie co najm niej 
45—50 tys: sztuk.



Z  w y  cza  j e  
i o b y c z a j e  w i e l k a n o c n e

Znakom ity poeta i tłum acz poezji LUCJAN 
SIEM IEŃSKI (1809—1876), tak opowiada w 
jednym  ze swych pism o staropolskiej W iel­
kanocy: „Opisy niektórych staropolskich
święconych są jakby w yjęte z  tysiąca i jed­
nej nocy. Weźmy ty lko jedno tak ie św ięco­
ne zamożnego domu z czasów króla W łady­
sława IV. Pow iada K ronikarz „Stało cztery 
przeogrom nych dzików, do je st tyle, ile czę­
ści roku. Każdy dzik m iał w  sobie w ieprzo­
winę, alias kiełbasy, prosiątka. K uchm istrz 
zasię najudaw niejszą pokazywał sztukę w 
upieczeniu całkow itych odyńców. Stało tan ­
dem (więc) dw anaście jeleni także całkow i­
cie upieczonych, ze złocistymi rogami, ale je ­
no do adm irow ania (podziwiania). Nadziane 
były rozm aitą zwierzyną alias zającami, 
cietrzewiam i, drobiam i, pardw am i. Te je le­
nie imaginowały (wyobrażały) dwanaście 
miesięcy. Naokoło były ciasta sążniste, tyle 
ile tygodni w  roku — zatem pięćdziesiąt 
dwa całe cudne placki, m azury, żm ujdzkie 
i pierogi — wszystkie wysadzone bakalią 
turecką. Zatem było 365 babek — ile.^lni w 
roku. Każde było ozdobione inskrypcjam i, 
floresam i, że jeden tylko czytał a nie jad ł”.

„ŚWIĘCONE” to piękna tradycja. Przez 
święcenie pokarm ów  Kościół błogosławi byt 
doczesny.

W ziemi krakow skiej dziewczęta niosą do 
kościoła do poświęcenia kołacze, jajka, ser, 
kiełbasę, wino — wszystko to w koszyczkach 
ładnie ustrojonych zieleniną.

Na Śląsku, w W ielki P iątek  z poświęco­
nych w  Niedzielę Palm ow ą pręcików  palm o­
wych — który to zwyczaj obejmował całą 
Polskę, sporządza się krzyżyki m ałe i po­
tem zatyka się je na polach, by dawały 
plon. Pąlm y, święcone w  Niedzielę Palm o­
wą inaczej zwaną „kw ietnia”, przechow ują 
się przez cały rok starannie . Są one zazwy­
czaj bardzo pięknie zdobione i ubrane. W 
W ielką Sobotę odbywa się święcenie wody 
i chleba. w  niedzielę rano zaś Rezurekcja, 
na k tórą lud przybyw a tłumnie.

W Niedzielę W ielkanocną pokrapiają gos­
podarze w  ziemi łow ickiej wszystkie bu­
dynki wodą święconą. Po przyjściu z kościo­
ła dzielą się członkowie rodziny święconym 
jajkiem , składając sobie przy tym życzenia. 
W tym  dniu uw ażają na Mazowszu, że nie 
godzi się iść spać, boby się zboże w polu 
położyło.

W domu zaś młodzież robi pisanki. J e ­
szcze w 1884 roku w  Tygodniku Ilu strow a­
nym wydrukowano, iż „w ziemi czerskiej 
m ają także pisanki, a piszą po nich żelaz­
kiem podobnym do igły, zmaczanym w  roz­
puszczonym zasklepie, to jest wosku: potem 
farbu ją  je  w brazylii na czarno i cebulaku 
na żółto, a wzory zasklepem napisane b iały­
mi pozostają. Dzisiaj ów kunsztow ny opis

produkcyjny zastępuje się krótkim  określe­
niem: batik.

Nie można wyobrazić sobie W ielkanocy 
bez śmigusu... czy też może dyngusu... czy 
w łaściw ie śm igusu-dyngusu.

Na K ujaw ach był zwyczaj, że parobek 
wychodził na dach chałupy z m iednicą, 
spraw iając w ielki hałas, a gdy zebrało się 
na dole audytorium  w ykrzykiw ał nazw iska 
dziewczyn (szczególnie brudasów), w ym ie­
niając potrzebne do ich mycia ilości dzieg­
ciu, zgrzebeł i piachu, co natu raln ie było 
przyjm ow ane w ybucham i hom eryckiego 
śmiechu. W dawnych w iekach:

„Parobcy łapali dziewki i w lekli do s ta ­
wu lub rzeki i wziąwszy za rępe 
wrzucali, lub włożywszy w koryto la 
poty, póki im się podobało... nieraz chcąc 
dziewkę oblać jakiego gargasa, lub chłopiec 
dziewczynę, oblał wodą jaką inną osobę słu­
szną lub nieznajom ą, czasem księdza, s ta r­
ca poważnego lub sta rą babę”.

A dw orski śmigus czasów saskich:
„... Gdy rozsw aw oliła się kom pania,-.pa­

nowie i dworzanie, panie i panny la li jedni 
drugich wszelkimi statkam i, jakich dopaść 
mogli, hajducy i lokaje donosili wodę ce­
bram i, a kom pania dystyngow ana, czerpiąc 
z nich ganiła się i oblewała od stóp do 
głów, tak, że wszyscy byli zmoczeni, jakby 
z jakiego potopu...”

W okolicy Łowicza chodzą chłopcy z „ko­
gutkiem ”, umieszczonym na osi, pomiędzy 
dwoma kółkami. Do osi przymocowany jest 
dyszsl, a za pociągnięciem sznurka porusza 
się kogucik. Dziewczęta chodzą natom iast z 
gaikiem, czyli drzewkiem  przystrojonym  w 
barw ne wstążki, przy czym tak śpiew ają:

„Mój gaik, m ój zielony.
P ięknie ustrojony,
Pięknie sobie chodzi,
Bo m u  się tak godzi,
Pani gospodyni, 
kluczykam i brzęko,
Dla nos, ci to dla nos,

Podarunku suko".

Na Śląsku również obchodzą z  „gaikiem ” 
po wsi. Je s t to zielone drzewko przybrane 
kolorowymi wstążkam i, z czasem skorupka­
mi ja j  i różnobarw nym i piórkam i.

Idą od domu do domu śpiew ając pieśni.
Również w niektórych okolicach Mazow­

sza do dziś dnia m ali chłopcy chodzą od 
domu do domu po tak zwanym „włóczeb- 
nem ” i zbierają święcone, w inszując.

ZYGMUNT GLOGER, niestrudzony zbie­
racz daw nej obyczajowości polskiej, tak p i­
sze:

„Dziewczęta w daw nej Polsce, chodząc po 
„włóczebnem” tak  winszowały:

Pan gospodarz w rogu stołu,
Suknia  na nim w  złote koła,
P odarunków  dla nas szuka  — ALLELU JA! 
Szuka j jejm ość — m asz li szukać,
Bo m y  wóz:kiem nie jedziem y,
Co nam  data — to  w eźm iem y  — 
A LL E LU JA  wam  i nam ”,

HERBERT WIDERA



Droga do wielkiej wody
AT a ostatnie słowa Indianina poruszył się 

Balboa. W ielka Woda, czyżby w ym a ­
rzony ocean Kolumba? Nareszcie wolna dro­
ga do Indii i Cipangu, do krain  wonnych  
korzeni? W ięc G enueńczyk miał rację, szu­
kając w  tych właśnie stronach zachodniego  
przejścia? Balboa zapom niał o złocie i per­
łach, owładnęła n im  silniejsza gorączka, na­
miętność odkryw cy, prekursora na h istorycz­
nych szlakach.

Odwodzi na bok syna kacyka. Tak to 
w szystko  prawda, jeśli Panquiaco kłamie, 
niech go biały powiesi na p ierw szym  drze­
wie. To prawda, ale droga trudna i n iebez­
pieczna. Trzeba przedzierać się przez bagni­
ste moczary i strome pasma górskie. Prze­
chodzić krainę jadow itych w ęży  t dzikie re­
wiry, zam ieszkane przez potężne plemiona  
wojowniczych Indian. Panąiaco poprowadzi 
białych, ale potrzeba tysiąca dobrze uzbrojo­
nych m ężów, żeby wyprawa zw ycięsko  do­
szła do brzegu W ielkie j Wody.

W Darien ty lu  ludzi zebrać się nie da, 
więc Balboa w  dhigim  liście do króla, prosi
o posiłki, obiecując odkrycia, p rzy których  
zblednie w szystko  to, czego dotąd H iszpa­
nie dokonali w  N ow ym  Świecie.

M ijają miesiące, zamiast odpow iedzi Bal­
boa o trzym uje poufne informacje, że Enciso 
w H iszpanii o trzym ał nakaz aresztowania  
go za bunt, uzurpację i samowolę. Jeżeli do 
teao w yp łyn ie  sprawa niecnego postępku z 
Nicuesą — Balboa poczuł obm ierzły dotyk  
żelaza na gardle. N ie było czasu do tracenia. 
Zdobywca wiedział, że  jeśli rzuci koronie ja ­
kiś wspaniały, n ie zw yk ły  sukces, zmazane 
zostaną przew iny, a łaska królew ska będzie 
szczodra. Nadzieja pozostawała  w ięc w In ­
dianach...

Ma z  sobą stu dziewięćdziesięciu zaharto­
w anych w  najdzikszych przygodach stalo­
wych m ężów  w  żelaznej zbroi. W ierny Pan­
ąiaco, teraz już don Carlos jako  chrześci­
janin w iedzie zastęp naw ykłych  do leśnego 
życia w ojow ników . Kolum na białych, o ser­
cach w ilczych bardziej od m iejscow ych  
ludożerców, wchodzi w  gm atwaninę pod­
zw rotn ikow ej puszczy.

Strach i groza poprzedza pochód K astylij-  
czyków , lęk i gorzkie uczucie beznadziejności 
ściska leśnych ludzi. Biegną posłowie. Sypią  
się podarki, powtarza s(ę coraz częściej pry­
m ityw ny. a poetyczny, ceremoniał w ieczystej 
drużby K iedy więc się wspina kam ienną, 
górską percią, Balboa ju ż  wie, że  cel osiągną. 
Don Carlos m ów ił prawdę, usłużni prze­
wodnicy prowadzą oddział przecinką leśną, 
skrótem  m iędzy wzgórzami. — Z tego juz  
ją zobaczysz — w skazują.

N iew ysoka góra ma dość strome podejście. 
Balboa za trzym uje tow arzyszy.

Czekać — pada komenda.
Podchodzi do niego Pizarro:
— Idę z tobą.
Balboa ma słabość do swego krajana, ale 

glos jago jest tw ardy, a słowa niechętne.
— Nie, ty  także zostaniesz, Francisco. 

W ielką Wodę — m im owolnie używ a tu b y l­
czego określenia  -  zobaczę p ierw szy ja, ty l­
ko ja powtarza z naciskiem.

Dopiero w  cztery dni później, 29 września 
1513 roku, H iszpanie stanęli nad zatoką na­
zwaną San Miguel. W pełnej zbroi, dzierząc 
w jednym  ręku szpadę, a w  drugiej rozw i­
n ię ty  sztandar t  herbem  K astylii i w izerun­
kiem  Panny Marii, Balboa wchodzi po pas 
w morze.

— Niech ży ją  w ysocy i potężni królow ie  
Kastylii!  W ich i mieniu biorę cię w  posia­
danie, ciebie — M orze Południowe i was — 
ykolicznc rejony.

W. K. OSTERLOFF

TYLKO DLA ODBIORCÓW Z ZAGRANICY

A t r a k c y j n e  k s i ą ż k i  
wydane z okazji

ROKU SIENKIEWICZOWSKIEGO

„QUO VADIS" Cena US t 3,75
„W PUSTYNI 1 W PUSZCZY" II I# i 3,15
„TRYLOGIA" 19 II $ 12,50

W YD A W C A : PAŃ STW O W Y INSTYTUT W Y D A W N IC Z Y  1966

Cieszqca się ogromnq popularnością w świecie, najlepsza  
i najbardziej uznana twórczość Henryka Sienkiewicza wy­
dana w ozdobnej, jubileuszowej szacie.
Znakomite dzieła pięknej polskiej prozy, wiecznie młode 
pozycje i niezapomniane treści.

CEN N YM  NABYTKIEM  O R A Z PRZYJEM NYM  PO DARKIEM  
NA KA ŻD Ą  O KA ZJĘ.

Zamówienia przyjmuje:

C EN T R A LA  H A ND LU  Z A G R A N IC Z N EG O

„ A  R S  P  O  L  O  N  A ”

1
W A R S Z A W A  

KRAKOWSKIE PRZEDMIEŚCIE 7

Należność można wpłacać na konto CHZ „Ars Polona" w  Banku 
Handlowym S.A. w  Warszawie, Nr. 1595-6-51. Do ceny katalo­
gowej należy doliczyć koszt przesyłki w  wysokości 5 proc. (kra­
je europejskie), 10 proc. (kraje zamorskie).



N A S Z A  RODZ I NKA

ZMARTWYCHWSTANIE

Skłon nieba cicho pobladł, 
różanym błysnął świtem...
Zszedł z nieba anioł biały, 
kamienną uniósł płytę.

I powstał Chrystus z grobu, 
wzniósł w górę swoje ręce...
—  Za m ęki i cierpienia  
świat kocham jeszcze w ięcej!

1 poszedł między ludzi  —  

niósł pokój i w esele:
—  N iech w sercach waszych goszczą 
i będą życia celem !

L. W ISZN IEW SK I

r ->

kraszanki
pisanki

Zniosła kokoszka jajeczko 
jedno i drugie i trzecie.
Będą pisanki, kraszanki
hej — najpiękniejsze na świecie.

Jedne, jak mączki czerwone, 
drugie, jak bazie srebrzyste, 
inne błękitne jak chabry 
albo zielone jak listek.

Na nich pisakiem cieniuśkim  
przeróżne wypisze wzorki: 
„dzwoneczki”, „gwiazdki”, „sosenki” 
„kółeczka”, „kurze pazurki”.

Kipią już farby w garnuszkach, 
mienią się barwami tęczy, 
hej, wymaluję pisanek 
tuzin, a może i więcej.

A z boku kurczątko patrzy, 
z podziwu przechyla głowę:
— Jakaż to kurka znosi 
jajeczka tak kolorowe?

Harcerze na wycieczce znaleźli list, który widzicie obok. 
Kto z was wpadnie na pomysł jak odczytać treść listu.

----------------------------------------------------

Dobra to chatka 
gdzie mieszka matka

Poszedł biedny Jasio w  świat, żeby biedę pokonać. Po­
żegnał m atusię i poszedł w  św iat szeroki, w  św iat daleki, 
przez lasy, pola i rzeki. Tu i tam  o pracę się starał, ale 
nic się nigdzie nie trafiało. Usiadł raz wreszcie pod brzozą 
płaczącą i zam yślił się nad swą biedą. Nagle pa trzy, idzie 
kurka  ślicznopiórka. Trąca Jasia pazurkiem  i m ó mi k u ­
rzym  głosem:

— Jestem  kurka ślicznopiórka, złote ja jka  niosę. K om u  
nie niosłam, to nie niosłam, a tobie będę nieść. B yś mógł 
odtąd, m iły  Jasiu, z  pełnej m isy jeść.

Ucieszył się Jasio, podskoczył i mówi:
— Złota kurko, chodźże ze m ną zaraz na m atu li po­

dwórko!
I powędrował Jaś do m atki, przez św iat szeroki, przez  

śuńat da leki, przez pola, lasy, łąki i rzeki. Szedł Jasio  
przodem, a kurka  za nim; gdacząc od czasu do czasu.

Idzie Jasio... idzie... aż tu  wychodzi do niego ogrodnik 
bogaty, co ma w  ogrodzie owoce złociste t  kw ia ty .

— Jasiu, Jasiu  — powiada  — słyszałem , że  tw oja kurka  
złołopiórka złote ja jka  znosi, strasznie rrU się to podobało. 
Zostańże, Jasiu, u mnie. Mam w sadzie jabłka złociste
i śliwy. Zostań u m nie ze  swą kurką, a będziesz szczę­
śliwy.

— Dobre jabłka, dobre i grusze, ale ja, ogrodniku, do 
m a tk i wracać muszę. A  zresztą dobra ta chatka, gdzie m ie­
szka matka.

Poszedł Jasio dalej. Idzie znów  Jasio, idzie, a kurka  za 
nim. W yszli na szeroką drogę. Patrzą: stoi pałac bogaty. 
Złociste ma ściany, srebrzyste kom naty , a przy oknie król 
siedzi w  koronie na głowie i zobaczyw szy Jasia tak do 
niego powie:

— Chodź, Jasiu, ze swoją kurką  na m oje królew skie  
podwórko. Dam ci kubraczek zło ty  i pierścień z czerwo­
nym  kam ykiem  i jak  zechcesz, zostaniesz m oim  pacholi- 
kiem .

Głowi się Jasio, głow i, co by tu  powiedzieć królowi, 
aż wreszcie m ów i tak:

I ka m y k  ładny, i kubraczek gładki, ale m uszę wracać 
do m atczynej chatki. Bo dobra ta chatka, co w  nie j m ie ­
szka matka.

Przychodzą, a tam we w si św ięto w łaśnie było. W szyscy  
się bawią, ty lko  Jasutwa m atula w  pustej chacie sm utna  
siedzi, a tu  jeszcze pod okno przychodzą sąsiedzi i mówią:

— Znalazł toasz Jasio złotą kurkę , to o m atce zapomniał. 
W yszła Jasiowa m atka na gościniec i szepce to do siebie, 
a n iby to  do sąsiadów:

— Będzie jeszcze słońce nad m oim i wroty. nie zapomniał
o m nie m ój syneczek zloty.

I prawda. Ledw ie te słowa w ym ów iła, patrzy, patrzy, 
idzie Jasio, synek dobry, a kurka ślicznopiórka za nim .

— M atulu, m atulu! — krzykn ie  Jasio i m atkę chw yta  
W ramiona.

— Mój synku, wróciłeś do sw ej starej m atki, ale czym. 
etę ugoszczę, m am  barszczu ostatki — m ów i m atka zatro- 
tkana.

— Od m a tk i dobre i ostatki — rzecze Jasio i ku rkę  ślicz- 
noiAórkę matce przedstaw ia grzecznie.

A kurka  powiada:
U kogo nie byłam, to nie byłam, a u was siądę na 

grzędzie. Tam, gdzie syn m atkę kocha, i kurce dobrze bę­
dzie. Będę wam  złote ja jka  nieść, byście mogli z pełnej m i­
sy jeść.

I pokonał Jasio biedę, i z m atką gospodarował szczęśli­
wie. A ku rka  ślicznopiórka wciąż gdakała wśród podwór­
ka i złote jajeczka niosła.

LU C YN A K RZEM IEN IEC K A



czy wiecie, że...

Piękna pisanka wielkanocna, przy niej czterech malarzy 
z pędzlami. Nie wiadomo jednak kto pisankę malował. 
Może wy odgadniecie?

WI ANO K R Ó L O W E J  K I N G I

B olesław W stydliw y został pa­
nującym  w  Polsce w szóstym 
roku swojego życia, a panowie 

rządzili za niego. W yrósł z niego 
człeczyna cichy, spokojny, obyczaj­
ny, ale p raw ie na zakonnika, a nie 
na w ojow nika i księcia. Za żonę 
w ybra li mu Kingę, córkę króla w ę­
gierskiego, także panienkę cichą, 
spokojną i pobożną. Więc pojechali 
posłowie polscy na Węgry prosić 
króla ojca o oną dzieweczkę.

K ról w ęgierski przy ją ł ich bar- ą 
dzo dobrze, bo Polaków  szanował, 
jako naród mężny. Otóż chciał po­
kazać przed naszym i posłami, jako 
jest bardzo bogaty; kazał ze sk a rb ­
ca znieść dużo złota i srebra i sy­
pać n a  w iano królew nej. K inga zaś 
mówi ojcu:

— Ojcze mój, na co dajesz P o la­
kom złoto i srebro: m ają go oni za 
dosyć, a gdy zabraknie, to  go sobie 
poszukają z orężem na wojnie. D aj­
że im to, czego nie m ają, żeby so­
bie zapam iętali szczodrość króla 
węgierskiego.

— Cóż im  mam dać? — py ta k ró l 
zdziwiony.

— Soli, ojcze mój, bo w  ich k ra ju  
nie ma ani bryłeczki i  tu ta j przy­
jeżdżają kupow ać. P odaruj im je d ­
ną górę solną, a j a  ją  zabiorę z so­
bą na w iano do Polski.

Roześmiał się król na tę mowę 
dzieweczki i pow iada:

— Weż sobie, k tó rą  chcesz.

Tedy królew na poszła ku kopal­
niom, a zdjąwszy pierścień zrękowi- 
nowy rzuciła go w  głęboką otchłań, 
gdzie sól dobywano.

Panow ie polscy przyw iedli sw e­
mu księciu oblubienicę, a gdy się 
odbyło w esele na krakow skim  zam ­
ku. Kinga rzecze do swego męża:

— Kochany mężu, jedźm y szukać 
pierścienia, któryś mi przysłał do 
Węgier, i

Jechali oboje do m iasteczka W ie­
liczki i tam  śród rynku  K inga k a ­
zała bić głęboką studnię. Długo ko­
pali górnicy, aż nareszcie natra fili 
na opokę i rzekną królow ej:

— Oto już dalej kopać nie można, 
bo szczery kam ień — a Kinga rze ­
cze:

— Odbijcie kaw ał tego kam ienia, 
niechaj go oglądam!

Więc odbili i w yciągnęli, a jeden 
z nich, przyjrzaw szy się po dniu, 
zawołał:

— O królowo! Toć nie kamień, 
ale szczera sól!

— Rozbij tę bryłę! — rozkazuje 
królowa.

Więc rozbili, a z cnej bryły, ze 
środka, w ypsdł błyszczący pierścień 
królow ej, k tó ry  w z u c iła  w kopal­
nię węgierską. Otóż to  takie było 
w iano św iętej Kingi, k tó re  do dziś 
dnia wzbogaca Polskę.

WŁADYSŁAW LUDWIK ANCZYC

Kręgosłup człowieka składa się 
z trzydziestu dwóch kręgów, w ę­
gorza — z dwunastu, a rekina i 
węża anakondy — z przeszło 
czterystu kręgów.

Choć Grenlandia, największa 
wyspa świata, pokryta jest w 80 
procentach wiecznymi lodami, 
ludzie zjawili się na niej już 
przed paroma tysiącami lat. Duń­
scy naukowcy znaleźli w  półno­
cno-wschodniej części wyspy ru­
iny ok. 300 domów Eskimosów, 
którzy żyli tu 2 000—4 000 lat te­
mu.

W Holandii buduje się olbrzy­
mi most, długości 5022 m i sze­
rokości przeszło 11 m. Połączy on 
ze stałym lądem aż cztery wyspy
i przeznaczony będzie wyłącznie 
dla ruchu samochodowego. Po­
szczególne przęsła mostu monto­
wane są na lądzie. Potem prze­
wozi się je na miejsce budowy i 
umocowuje na filarach, sięgają­
cych dna morza. Koszt mostu 
jest znaczny, toteż do roku 1980 
kierowcy, korzystający z tej tra­
sy, będą musieli płacić za prze­
jazd.
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Czy widzieliście czarny miód? 
Chyba nie, bo można go znaleźć 
tylko tam, gdzie są plantacje 
krzewów kawowych i gdzie 
pszczoły zbierają nektar z kwia­
tów rozwijających się na tych 
krzakach.

Wielu ludzi ciężko chorych za­
wdzięcza swój powrót do zdro­
wia antybiotykowi, zwanemu pe­
nicyliną. Wytwarzają go nie ty l­
ko na użytek krajowy, ale i na 
eksport, Tarchomińskie Zakłady 
Farmaceutyczne. Niedawno ob­
chodziły one swój jubileusz.
Przed piętnastu laty właśnie w y­
produkowano w Tarchominie 
pierwszą partię polskiej penicy­
liny.
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P O Z IO M O : 2) w  g w a r z e  m y ś l i w s k i e j :  z a j ą c ,  4) j e d n o s t k a  p o je m n o ś c i  e l e k ­
t r y c z n e j ,  5) k o le g a  s e l e r a ,  1) t y t u ł  s z t u k i  M r o ż k a .  10) z w ią z e k ,  u n i a ,  12) p o f t a c  
z f a r a o n a ” . 15) p o l s k i  t r a n s a t l a n t y k ,  16) d r u h ,  t o w a r z y s z ,  17) o jc ie c  l e g e n d a r ­
n e j  W a n d y  19) t o c z y  s ię  p o  z i e lo n y m  s u k n i e ,  20) g łó w n a  t ę t n i c a ,  23) s e n a t o r  
a n g i e l s k i ,  24) s ą s i a d  K a m e r u n u  i K o n g a ,  25) m i m o w o ln y ,  p o w t a r z a j ą c y  » ię  
s k u i c z  m ię ś n i .

P IO N O W O  1) n o r w e s k a  z ł o tó w k a ,  2) s z a t a  l i t u r g i c z n a ,  3) u z g a d n i a n i e  c e n y  
m ię d z y  s p r z e d a w c ą  a  k u p u j ą c y m ,  6) u b ió r  g ło w y  b i s k u p ó w ,  7) s p r z ę t  k u ­
c h e n n y ,  8) p o s t a ć  w  s z tu c e  s c e n i c z n e j ,  9) s ło w ic z e  Ś p ie w y , 10) k o j a r z y  s ię  
z  p ie c z ę t o w a n ie m ,  11) d a w n a  k o lo n i a  p o r t u g a l s k a  w  I n d i i .  13) w s c h o d n ie
im ie  m ę s k i e ,  14) r a n g a  o f i c e r s k a  w  d a w n y ^ j  w o js k u  t u r e c k i m ,  18) s p r z ę t  
o g r o d n ic z y ,  21) p r z e ł o ż o n y  k l a s z t o r u ,  22) r z e m y k  d o  p r z y m o c o w y w a n i a  c z e g o ś .

R o z w ią z a n ia  n a l e ż y  n a d s y ła ć  w  t e r m i n i e  10- d n io w y m  o d  d a t y  u k a z a n i a  s ię  
n u m e r u  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m :  „ K r z y z ó w k a  n r  13”  W ś ró d
C z y te ln ik ó w ,  k t ó r z y  n a d e ś l ą  p r a w id ł o w e  r o z w ią z a n ia ,  r o z l o s o w a n a  z o s t a u i e  n a ­
g r o d a :

PRZYBORY DO MANICURE
R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I N R  7

P O Z IO M O : 1) M o n r o v ia ,  5) k l e r ,  7) s ó l ,  8) k a n t ,  9) a m e n ,  10) A g a ta ,  11) m u s ,
12) n aw a , 14) iry s , 16) s tó ł  17) t o n ,  20) t ł o k ,  21) r ó ż a ,  23) w o s k ,  25) i n a ,  26) Te-
w ia, 28) pole, 29) lipa , 30) d o k ,  31) Ł ó d ź ,  32) am b asad a .

P IO N O W O : 1) m e d a l i k ,  2) n u t a ,  3 O r k a n ,  4) a s t m a ,  5) k l a s z t o r .  6) r u n d a ,
13) a l t ,  15) s p o w ie d ź ,  18) n o s ,  19) p a r a f i a ,  22) z a p a ł ,  23) w a l k a ,  24) K r a t a ,  
27) w a d a .

N a g jo d ę  k s i ą ż k o w ą  w y lo s o w a ła  p . A l ic ja  K r z y c k a ,  B ę d z in ,  u l .  Z a w a l e  30 
m . 11, w o j .  k a t o w i c k ie .



KONKURS WIELKANOCNY

K t o  t o  n a p i s a ł  ?

D A L S Z Y  bieg m yśli przerwała W okulskie­
m u sm utna, brzęcząca melodia. Była to m u ­
zyka  szka tu łk i grającej, po k tórej nastąpił 
św iergot sztucznych ptaków: a gdy one 
m ilk ły , rozlegał się cichy szelest fontanny, 
szept m odlitw  i w estchnienia pobożnych.

W naw ie, u konfesjonału, u drzw i ka p li­
cy grobowej, widać było zgięte postacie k lę ­
czących. N iektórzy czołgali się do k ru c y fik ­
su na podłodze i ucałowawszy go kładli na 
tacy drobne pieniądze w ydobyte z chustki 
do nosa.

W głębi kaplicy, w  powodzi św iatła leżał 
biały C hrystus otoczony kw iatam i. Zdawało  
się, że pod w p ływ em  m igotliw ych płom yków , 
tw arz jego ożyw ia się przybierając w yraz 
groźby albo i łaski. K iedy pozy tyw ka  w y ­
grywała ..Łucję z  Lam erm ooru”, albo kiedy  
ze środka kościoła doleciał stuko t pieniędzy
i francuskie w ykrzykn ik i, oblicze Chrystusa  
ciemniało. A le kiedy do k ru cy fiksu  zb liżył 
się jak i biedak i opowiadał U krzyżow anem u  
swoje strapienia, C hrystus otw ierał martwe, 
usta i w  szm erze fon tanny powtarzał błogo­
sław ieństw a i obietnice ...

„Błogosławieni cisi .... Błogosławieni sm ut­
ni ...”

Do tacy podeszła młoda, uróżowanst*dziew- 
czyna. Położyła srebrną czterdziestów kę, ale 
nie śmiała dotknąć krzyża. K lęczący obok 
z niechęcią pa trzyli na jej aksam itny  k a f­
tanik i ja skraw y kapelusz. A le gdy C hrys­
tus szepnął: „Kto z w as jest bez grzechu, 
niech rzuci na nią kam ien iem ’’ padła na 
posadzkę i ucałowała jego nogi, jak  n ie­
gdyś Maria Magdalena.

„Błogosławieni, k tórzy  łakną spraw iedli­
wości... Błogosławieni, k tó rzy  płaczą ...”

Z głębokim  w zruszeniem  przypatryw ał się 
pogrążonemu w  kościelnyrrc m roku tłum o­
wi, k tó ry  z  tak cierpliwą wiarą od osiem ­
nastu w ieków  oczekuje spełnienia się bos­
kich obietnic.

„Kiedyż to będziel ..." — pomyślał.
„Pośle S yn  człowieczy anioły swoje, a oni 

zbiorą w szystk ie  zgorszenia i  tych , którzy  
nieprawość czynią, jako  zbiera się kąko l i 
pali się go ogniem".

* * * * * *  # * *

...DOBRODZIEJ w  tę porę rozpoczynał k a ­
zanie i rum or się czynił na kościele, gdyż pow ­
stawali z  klęczek, cisnąc się jeszcze bardziej 
k u  ambonie i zadzierając głow y w  górę k u  
księdzu, k tóren o Męce Pańskiej powiadał... 
Tak rzew liw ie owe krzyw d y  Pańskie na 
oczy przyw odził, jaże się gorąco robiło i n ie­
jedna pięść chłopska zwierała się na odem -

* * * * * *  * * *

stę, a babi naród w  głos szlochał czyniąc 
sprawę wedle nosów.

Długo nauczał w ykładając w szystko  d oku ­
m entnie, jaże ka jś n iekaj oczy k le iły  się 
śpikiem , a po kątach ju ż  na dobre drzem a­
li, ale pod koniec zw rócił się prosto do na­
rodu i w ychylony z ambony, jął sielnie w y-  
trząchać pięściami a krzyczeć „jako co dnia, 
co godzina i na każdym  m iejscu  Jezus um ę- 
czon jest przez grzechy nasze, zabit przez 
złośćie, bezbożności a nieposłuszeństw o pra­
w om  boskim , jako każden człowiek krzy żu ­
je go u’ sobie, nie pomnąc na jego rany i 
krew  świętą, w ylaną dla naszego zbaw ie­
nia.

R ykną ł ci na to cały naród i płacze, szlo­
chania, k iej w icher rozniesły się jękiem  
w strząsającym  po kościele, aż przestał m ó­
wić. Dopiero k ie j przycichli, zaczął znowu, 
ale ju ż  radośnie i krzepiąco, o Z m artw ych ­
w staniu  P ańskim  powiedać. O onej zw ieś- 
nie, jaką Pan w  dobroci sw ojej czyni co 
rok człow iekow i grzesznem u i czynić będzie 
aż do ow ej pory, k iej J°zus powróci znow u  
na świat, by sądzić żyw e i pomarte, by har­
de poniżać, grzeszne w  ogień p iekie lny na 
w iek w ieków  spycnać, a spraw iedliw e po 
praw iry sw ojej sadzać w  chwale w ieku iste j. 
Jako przyjdzie ten czas, iż w szelka n ie­
spraw iedliwość ustanie, w szelka krzyw da  
w eźm ie zapłatę, a płakania cierpiących usta­
ną i zło panować nie b ę d z ie ..............................

U spokoili się po tych  słowach, ulżyło  im  
galanto i dufność wstąpiła w  serca.

A  gdy w net potem  ksiądz u ołtarza za in­
tonował pieśń Zm artw ychw stania, k iej or­
gany w tórem  huknęły  z  całej mocy, k ie j 
dzw ony zaśpiew ały na cały świat, a dobro­
dziej z  P rzenajśw iętszym  Sakram entem  jął 
zstępować ku  narodowi w  sinym  obłoku k a ­
dzideł i dzw onnej w rzaw ie, pieśń buchnęła 
ze w szyśtkich  gardzieli, zakolebała się ciżba, 
palący wicher uniesienia osuszył łzy  i  po­
rw ał dusze, iż  naraz społem, k iej ten  bór 
człowieczy, rozchw iany i śpiew ający jednym  
ogrom nym  głosem ruszy ł procesją za pro­
boszczem , k tó ry  m onstrancję dzierżył przed  
sobą, że jako by słońce złociste, słońce pro­
m ieniejące rozgorzało nad głowami płynąc 
Z wolna w skroś gęstw y nieprzeliczonej, 
w skroś św iateł jarzących .....

Obchodzili kościół we środku a wolniuśko, 
noga za nogą cisnąc się w  strasznej ciasno­
cie i śpiewając z  całej mocy, a organy wciąż 
grały, a dzw ony bezustannie biły...

A llelu ja . A lleluja. A lleluja. Huczał koś­
ciół, aż m ury  się trzęsły, śpiew ały serca 
w szystk ie  i  gardziele, a te  glosy płomienne
i ogniem  nabrzm iałe n iby  żar-ptaki rw ały  
się z  k rzyk iem  wesela ogromnym, kołowały  
pod sklepieniam i, k ie jb y  poślepłe w  upale i 
w  noc wiośnianą p łynęły, na słońca się 
gdziesik niesły, we w szystek świat, ka j jeno  
uniesieniem  dusze człowiecze sięgają ......

* * * * * *  # * *

POZA tym  Szym on  lubił najbardziej takie  
zabaw y, podczas których ktoś z zaw iązany­
m i oczyma m usiał szukać noża w  popiele 
albo też dwóch ludzi m iało ustam i w y ła ­
wiać kaw ałki m iodow nika z w ielk iej kadzi 
piw nej. Goście stojący naokoło usiłowali po­
budzić ich do śm iechu, tak że piw o tryskało  
na w szystk ie  strony. A lbo te ż  m ieli zębam i 
w ydobyć pierścień ze skrzyn i z  mąką. Nie 
dziwota, że  izba wyglądała w krótce jak  
chlew.
• Tego roku  na W ielkanoc zrobiła się prze­
piękna, wiosenna pogoda. W e środę od 
wczesnego rana słońce grzało mocno i św ie­
ciło, zaraz więc po rannym  posiłku w ylegli 
v>szyscy na dziedziniec. Zamiast jednak  
owych głupich sw awoli i żartów  m łodzież  
zaczęła grać w  piłkę, strzelać do tarczy i 
przeciągać linę, pot^m  bawiono się w śle­
pą babkę; wreszcie nakłoniono G^irmunda  
z K ruke, aby śpiewał i grał na harfie  — i 
w tedy wszyscy, starzy i m łodzi, puścili się 
w tany. Na polach leżał jeszcze śnieg , ale 
olszyna się ju ż  brązowiła od rozkw itających  
pąków, a prom ienie słoneczne ogrzpwcły 
każdy w olny od śniegu szm at ziem i. K iedy  
po w ieczerzy w yszli na pole, w  pow ietrzu  
unosił się św iegot ptaków; rozpalili w ielk i 
stos chrustu przed kuźnią, śpiewali i tań­
czyli do późnej nocy. N azajutrz goście spali 
dłużej, później też n iż  zazw yczaj opuścili 
Formo.

* * * * * *  # * *
UWAGA CZYTELNICY: konkurs nasz po­

lega na odgadnięciu nazwisk autorów i ty ­
tułów powieści, których fragmenty zamiesz­
czamy. Dla ułatwienia podajemy, że autorzy 
dwóch fragmentów są Polakami, trzeci frag­
ment pochodzi z powieści- skandynawskiej 
autorki.

Jednakże celem radakcji było nie tylko 
ułożenie „zagadki”. Pragniemy, aby lektura 
pięknych stronic naszej literatury stała się, 
poza rozrywką, wzruszającym przeżyciem i 
aby przyczyniła się do dobrego świąteczne­
go nastroju. KARTKI POCZTOWE z rozwią­
zaniami i napisem „Konkurs wielkanocny” 
prosimy nadsyłać na adres redakcji do dnia 
3 kwietnia. Wśród czytelników, którzy na- 
deślą właściwe odpowiedzi, rozlosujemy cen­
ne nagrody książkowe.

*  * *  * •  *  * * *
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M A L B O R K

,_ .Sam widok Malborka mógł przejąć trwogą serce każdego 
Polaka, albowiem z twierdzą ową, licząc Wysoki Zamek, 
Średni i Podzamcze, żadna inna w całym święcie nie mogła 
się nawet w  przybliżeniu porównać. Już z dala płynąc Noga- 
tem, ujrzeli rycerze potężne baszty rysujące się na niebie. 
Dzień byl jasny i przeźroczy, więc widać je było doskonale, 
a po niejakim czasie, gdy szkuty zbliżały się, jeszcze bardziej 
rozbłysły szczyty kościoła na Wysokim Zamku i olbrzymie 
mury piętrzące się jedne n.ad drugimi — w  części barwy 
ceglanej, przeważnie jednak pokryte ową słynną szarobiała 
zaprawą, którą przyrządzać umieli tylko mularze Krzyżaccy... 
zdawać by się mogło, że tam gmachy wyrastają na gmachach...”

Cytat zaczerpnięty z „Krzyżaków” — Sienkiewicza nic nie 
stracił na swej aktualności, mimo że wojny, pożary nie­
jednokrotnie trawiły mury XIII-wiecznego zamku. Twierdza 
Zakonu Krzyżackiego i siedziba Wielkiego Komtura, której 
budowa rozpoczęta została w r. 1274 jest dziś godnym uwagi 
obiektem muzealnym.

Zamek składający się z trzech części: Zamku Wysokiego, 
Zamku Średniego i Podzamcza oraz przylegającego doń m ia­
sta, był aż do r. 1460 w rękach Krzyżaków. Dopiero Pokój To­
ruński w r. 1466 położył kres ich panowaniu, a Malbork 
z twierdzą przeszedł na trzysta przeszło lat ponownie w ręce 
polskie. W czasie ostatniej wojny zamek i miasto uległo 
zniszczeniom. Hitlerowcy bronili się w  zamku prawie dwa 
miesiące i dopiero 17 maja 1945 r. zdobyły go wojska ra­
dzieckie,

Dziś po ruinach nie ma śladów. Wyrosły nowe bloki mieszkalne, zbudowano ponownie mosty, szlaki 
komunikacyjne (Malbork jest ważnym węzłem komunikacyjnym) zakłady usługowe.

Z racji swego położenia, wśród urodzajnych terenów rolnych, Malbork stanowi ważny ośrodek usłu­
gowy związany z produkcją rolną. J. Ch.

Na zamieszczonych zdjęciach fragmenty zamku malborskiego. (Fot. E. Rad och)


